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W jedności Polaków — potęga Polski,
Musimy pamiętać zawsze, iż wszyscy — bez względu na to, czy mieszkamy w  kraju, czy zagra­

nicą — jesteśmy jednej krwi.
Polskość nie kończy się tam, gdzie wznoszą się słupy graniczne. Zasięg jej jest bez porówna­

nia dalszy. Winniśmy pamiętać o tym, że gdzieś tam, poza granicami Rzeczypospolitej, żyje około 8 milio­
nów Polaków rozsianych po całym świecie, a Polska jest wszędzie, gdzie są Polacy.

Należy pamiętać o tym, że Polacy zagranicą stanowią element wysoce dodatni, silny, zwarty, 
odporny — słowem element wysoce wartościowy, na którego zatratę nie możemy pozwolić. Nawiązywanie 
z nimi kontaktu, podtrzymywanie w nich tej polskości jest naszym obowiązkiem. Musimy się zjednoczyć, 
poprzez moralnie i materialnie zorganizowaną działalność w tym kierunku. Najskuteczniejszym przeciw­
działaniem wynarodowieniu Polaków zagranicą jest szkoła polska, w murach której dźwięczy polska 
mowa, gdzie polska książka przemawia bezpośrednio do polskiego ucznia — tam krzepnie młode pokolenie 
naszych rodaków.

Ważne jest także czuwanie nad życiem organizacyjnym młodzieży polskiej zagranicą, którego 
rozwój jest jednym z najlepszych czynników obrony przed obcymi wpływami, na jakie jest wystawiona 
młodzież polska na obczyźnie.

Aby ugruntować i utrzymać młode pokolenie polskie, wyrosłe na obczyźnie, w łączności z Ma­
cierzą, musimy dać im tę szkołę polską, książkę polską.

Od lat już paru Komitet Funduszu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą organizuje zbiórkę wśród 
społeczeństwa, aby zdobyć fundusze potrzebne na prowadzenie szkół polskich dla polskich dzieci na obczyź­
nie — akcja ta znajduje zrozumienie w całym społeczeństwie polskim. Niewątpliwie Koledzy ocenią i zro­
zumieją ważność ciążącego na nich obowiązku i przyczynią się do zasilenia Funduszu Szkolnictwa Polskiego

Przewodniczący Podsekcji Farmaceutycznej Komitetu 
Stołecznego Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskie­

go Zagranicą:

(—) W. SOKOLEWICZ

Wiceprzewodniczący Podsekcji Farmaceutycznej Ko­
mitetu Stołecznego Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa 

Polskiego Zagranicą:

(— ) E. SZYSZKO (— ) W. FILIPOWICZ

Prezes Zarządu Głównego Związku Zawodowego Far- Prezes Zarządu Głównego Polskiego Powszechnego 
maceutów Pracowników w R. P. Towarzystwa Farmaceutycznego.

Zagranicą.
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Prof. KONSTANTY HRYNAKOW SKI.

W sprawie muzealnictwa w zw iązku z rozw ojem  przem ysłu  chem icznego  
i farm aceutycznego w Polsce.

Często słyszymy narzekanie przemysłowców na Sądzimy ,że na ścianie, k tó ra ma długość 100 m
tw ardy opór ze strony społeczeństwa przy wprow adze­
niu wyrobów krajow ych, zastępujących zagraniczne. 
Przem ysł zwalcza ten opór za pomocą reklam y wyrobów 
krajow ych w prasie codziennej, czasopismach fachowych 
i przez urządzanie wystaw, targów  i t. d. Niewątpliwie 
są to środki dobre, ale nie zawsze skuteczne.

P rasa  oddaje znakom itą przysługę w rozpo­
wszechnianiu wyrobów, lecz w ocenie wartości przed­
miotów nie może zastąpić pokazów samych wyrobów, 
natom iast wystawy trw ają  zwykle bardzo krótko i nie 
mogą zgromadzić wszystkich przedmiotów w yrabianych 
z powodu wysokich kosztów sprowadzania, lokowania i 
konserwow ania przedmiotów.

W łaściwym i najwięcej celowym środkiem  propa­
gandy wyrobów krajow ych i wzbudzania zaufania do 
nich, jest stałe muzeum, odpowiednio zorganizowane 
i przez fachowych ludzi prowadzone. Biorąc sprawę z 
tego punktu  widzenia należałoby w większych ośrod­
kach tworzyć muzea przemysłowe, dostępne dla wszyst­
kich w arstw  ludności i otw arte zarówno w dni powszed­
nie jak i świąteczne. Zorganizowanie m uzeum  wymaga 
wiele czasu i środków i dlatego należy jak najprędzej 
przystąpić do ich organizacji. W szczególności muzea ta ­
kie są niezbędne dla wychowania młodszego pokolenia.

Świat powojenny żyje pod hasłem  k u ltu  dla rzeczy 
realnych, i nie wolno rozumować w ten  sposób, że ktoś 
dla nas w inien pobudować muzea, a nam  pozostanie ty l­
ko skorzystać z pracy innych. Jeszcze nie przywiązujem y 
wielkiej w agi do tak  zwanych codziennych spraw. U wa­
gę społeczeństwa chcemy zdobyć za pomocą rzeczy im­
ponujących.

M ylna droga... M łode pokolenie niem a wielkiego 
pojecići o bogactwach natura lnych  Polski i o sposobach 
i środkach eksploatacji tych bogactw. Najdoskonalsze 
środki ułatw iające zdobywanie wiedzy o k ra ju  i prze­
myśle — muzea przem ysłow e i bogate zbiory przyrod­
nicze prawie nie istnieją.

. . * **

Muzeum Przem ysłu Chemiczno-Farmaceutyczrlego 
przy Zakładzie Chemii Farm aceutycznej U niw ersytetu 
Poznańskiego zorganizowane w roku 1920 rozwija się 
stopniowo, m ając na celu wzbudzenie zainteresowania 
społeczeństwa do surowca rodzimego oraz wyrobów 
przem ysłu krajowego.

Akcja organizacji muzeum, jest akcją zakrojoną na 
długie lata. Zasadniczo, każde m uzeum  przem ysłowe nie 
jest czymś stałym , niezmiennym, W m iarę rozwoju nauki 
idzie ewolucja przem ysłu: wyroby zm ieniają nie tylko 
swój skład lecz i formę. Należy więc dbać o stronę hi­
storyczną, a mianowicie przedstawić rozwój danej gałę­
zi w  czasie. Oczywista, zadanie to może być spełnione w 
tym  w ypadku, jeżeli m uzeum  posiada dostatecznie boga­
te zbiory, stale uzupełniane. Obecnie m uzeum  zostało 
umieszczone w szerokich, dobrze oświetlonych holach 
Zakładu. Do dyspozycji mamy 330 m bieżących ścian, 
co przy około 3 m wysokości szaf daje powierzchnię uży­
teczną 990 m 2. Jest to jak widzimy powierzchnia około 
1/ 10 części hektara,

i wysokość 10 m  przy zastosowaniu oszczędnego zużycia 
powierzchni uda się umieścić eksponaty przem ysłu che­
micznego i farm aceutycznego. Dotychczas wybudowano 
105 m bieżących szaf, czyli około 30% całkow itej po­
w ierzchni Muzeum.

Mówiąc o całości organizacji M uzeum zaznaczamy, 
że ze względów dydaktycznych przy nauczaniu m łodzie­
ży chemii, nie możemy zrezygnować z w spółpracy za­
granicy. Jest rzeczą powszechnie znaną, że całość pro­
dukcji w  każdej gałęzi chemii lub farm acji praktycznej 
składa się z wyrobów wszystkich krajów . Rozwój pew­
nej gałęzi przem ysłu nie jest dziełem przypadku, ale jest

M uzeum Pi-żeirtysłu Chem iczno-Farm aceutycżnego przy Zakładzie 
Chemii Farm aceutycznej Uńiw. Poznańskiego przy  ul, Grun­

w aldzkiej 14,

wynikiem  w arunków  swoistych, uzależnionych prze­
ważnie gatunkiem  i ilością surowca w danym  kraju , Naj* 
lepszym przykładem  tego jest chociażby iozpowszech» 
nienie w ostatnich czasach kazeiny argentyńskiej, wy- 
robu, k tóry  mógł powstać tylko w w arunkach, gdzie 
hodowlę bydła prowadzi się na w ielką skalę. Przy M u­
zeum Przem ysłu Chemiczno-Farmaceutyczn.ego oprócz 
wyrobów krajow ych zorganizowaliśmy niewielki dział 
dla okazów przem ysłu zagranicznego. Dział ten  Zajmuje 
powierzchnię około 200 m 2, czyli około 20% całkowitej 
powierzchni użytecznej Muzeum.

Przedkładam y krótkie sprawozdanie, zaznaczając, 
że tylko z biegiem czasu może być w ydany katalog eks-
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ponatów m uzeum  dla zwiedzających, k tóry  obejmie ca­
łość.

Dokładnie zdajemy sobie sprawę, że przedwczes­
ną jest dyskusja na tem at całokształtu przem ysłu i do­
piero w m iarę rozwoju M uzeum można będzie przedsta­
wić do użytku społeczeństwa pełny obraz wytwórczości 
krajowej.

Zebranie okazów przem ysłu jest tylko pierwszym 
etapem naszej pracy. Najważniejsze zadanie czeka nas, 
a mianowicie opracowanie statystycznych danych w po­
staci wykresów, charakterystyczne cechy wyrobów pol­
skich, ich dodatne i ujem ne strony i t. d.

Zwracam y się do wszystkich wytwórców przem y­
słu chemicznego i farmaceutycznego z gorącą prośbą, 
ażeby przy nadsyłaniu kolekcji przesyłali chociażby 
krótkie zestawienie, dotyczące liczb w postaci danych
0 ilości zatrudnionych pracowników, powierzchni uży­
tecznej fabryki, zużycie węgla, m ateriałów  napędowych, 
energii elektrycznej, surowców, półfabrykatów  i fabry­
katów. Przypom inam y przy tej okazji, że w  drukow a­
nych odezwach do przem ysłu znajdują się wyszczegól­
nione wszystkie uwagi, dotyczące nadsyłania kolekcji.

Podajem y kró tk i wykaz firm  krajowych, które 
nadesłały wyroby swoje do Muzeum:

P r z e m y s ł  c h e m i c z n y .

a) N i e o r g a n i c z n y :
Fabryka Bieli Cynkowej Braci Lobbecke — nie- 

dzieliska,
F abryka Porcelany i Wyrobów Ceramicznych w 

Ćmielowie, Sp. Akc. — Ćmielów, Chodzież,
H uta i Rafineria Szkła „Targówek“ Kazimierz 

Klimczak i Synowie — W arszawa,
„Pclthap“ Polskie Towarzystwo Techniczne dla 

Handlu i Przem ysłu — W arszawa,
Spółka A kcyjna Eksploatacji Soli Potasowych — 

W arszawa,
Z akłady „E lektro“ Sp. z o. o. — Łaziska Górne, 
Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych w 

Mościcach i Chorzowie — Mościce — Chorzów.

b) Or g a n i c z n y :
„Alfa“ Fabryka P łyt, Błon i Papierów  Fotograficz­

nych — Bydgoszcz,
Biuro Propagandy Konsumcji C ukru przy Radzie 

Naczelnej P. P. C. — Warszawa,
Fabryka Chemiczna M. Leszczyński i S-ka, Sp. Akc. — 
Warszawa,

„G lim ar“ , Spółka z ogr. odp. — Lwów, 
„H ydrogen“, Tow. W yzyskania Gazu Ziemnego i 

Fabryka Przetw orów  Chemicznych, Inż. Paw eł Mamica
1 S-ka — Krosno,

„Lignoza“ , Spółka A kcyjna — Katowice, 
Państw owy Monopol Spirytusowy — Warszawa, 
Przem ysł M ydlarski i Perfum eryjny F ryderyk  

Puls — W arszawa,
S.chodnicka A kcyjna Spółka Naftowa —• Dziedzice, 
Spółka A kcyjna Fabryk  Chemicznych „Rado- 

cha“ — Sosnowiec,
S tandard  Nobel w Polsce, Sp. Akc. — W arszawa, 
„Stomil“ , Sp. Akc. — Poznań,
„Terebenthen“ Zjedn. Fabryki Terpentyny Pusz­

czy Białowieskiej, B-cia Porowscy i S-ka, Sp. Akc. — 
W arszawa,

Tomaszowska Fabryka Sztucznego Jedw abiu, Sp. 
Akc. — Tomaszów Mazowiecki.

Tow. Starachowickich Zakładów Górniczych, Sp. 
Akc. — W’arszawa,

„Wola K rzysztoporska“, Fabryka Chemiczna, — 
Wola Krzysztoporska,

Z akłady Chemiczne „Aiwa“ — Szczebrzeszyn, 
Z akłady Chemiczne „Grodzisk“ — Hajnówka, 

Grodzisk Mazowiecki,
Zakłady Kauczukowe „Piastów“ Sp. Akc. — W ar­

szawa,
Związek Koksowni, Sp. z ogr. odp. — Katowice,

c) F a r m a c e u t y c z n y :
„Aja“ Fabryka Przetw orów  Farm aceutycznych i 

Kosmetycznych — Przemyśl,
A pteka A leksandra M ańkowskiego — Sieniawa,

Ą Fabryka Chemiczna, R. Barcikowski — Poznań,
J  Fabryka Chem iczno-Farmaceutyczna, „Ap. K o­

walski“ — Warszawa,
F abryka Chemiczno - Farm aceutyczna „Geo“ -— 

Warszawa,
F irm a K arol Schopper — Bielsko,
F irm a „G alena“ — Trzemeszno,
F irm a „Hafeza“ ,
F irm a M gr Rawski — W arszawa,
F irm a „Esbe“ — Warszawa,
L. Nasierowski, Chemiczno - Farm aceutyczne Za­

kłady Przemysłowo - Handlowe — W arszawa,
Mgr Jan  Gessner, Lab. Chemiczno-Farmaceutycz- 

ne — Warszawa,
M okotowska Fabryka C hem iczno-Farm aceutycz­

na, Adolf Gąsecki i Synowie — Warszawa,
Przemysłowo Handlowe Zakłady Chemiczne L ud­

wik Spiess i Syn, Sp. Akc. — W arszawa,
Towarzystwo Chemiczne „Jon“ , Spółka z ogr. 

odp. — W arszawa,
Towarzystwo Przem ysłu Chemiczno - Farm aceu­

tycznego, D. M agister Klawe, Sp. Akc. — W arszawa,
W arszawskie Towarzystwo „M otor“ , Sp. Akc. — 

Warszawa,
Zakłady Chemiczne „Laokoon“, Sp. Akc. — Lwów. 
Oprócz tego następujące firm y zagraniczne nade­

słały kolekcje:
C. A. F. K ahlbaum , Chemische F abrik  — Berlin, 
C. F. B oehringer & Soehne — M annheim, 
Chemische Fabrik  A uf Actien E. Schering — 

Berlin,
Chemische Fabrik  von H eyden A. G. Radeubeul—- 

Dresden,
Fa. E. M erck — D arm stadt,
Fa. E. D. Häen A. G. — Hannover,
Fa. F riedrich  B ayer & Co. — Leverkusen, 
Farbew erke vorm. M eister Lucius & B rüning — 

Hoechst a. M.
Fa. Kalle & Co. Akt. Ges. —- Biebrich a/Rhein, 
Fa. Knoll & Co. — Ludwigshafen,
Fa. J. R énard ■— Paris,
I. E. Farbenindustrie Aktiengesellschaft Pharm . 

Abt. — Hoechst a. M.,
Leb. Clin Comar & Cie. — Paris,
Leb. A. Lum ière — Lyon,
Leb. Nativelle — Paris,
Leb. R obert et C arrière — Paris,
Les Etab"ts Poulenc F rères — Paris,
N. V. Organon - Oss — Holland,
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V erein Chininfabriken Zim m er & Co. —- F ran k ­
furt. M.

Na budowę i organizację M uzeum poparcia m ate­
rialnego udzieliły następujące firmy:

R. Barcikowski, Fabryka Chemiczna — Poznań, 
„Alfa“ F abryka P ły t, B łon i Papierów  Fotograficznych 
— Bydgoszcz, F riedrich  B ay er— Laverkusen, Fabryka 
Porcelany i wyrobów Ceramicznych „Ćmielów“,—D y­
rekcja K raków , Fabryka 'Wyrobów Kosm etycznych i 
Perfum . W. Falkiewicz — Poznań, M okotowska Fabryka 
Chemiczno - Farm aceutyczna Adolf Gąsecki i Synowie

— W arszawa, Towarzystwo Przem ysłu Chemiczno - 
Farm aceutycznego D. M agister Klawe, Sp. Akc. — W ar­
szawa, „Lignoza“ — Katowice, W arszawskie Towarzy­
stwo „M otor“ .— W arszawa, L. Nasierowski, Chemicz­
no - Farm aceutyczne Z akłady Przemysłowo-Handlowe
— W arszawa, „Pebeco“ Polskie W yroby B eiersdorfa— 
Poznań, F irm a „Roche“ — W arszawa, „Wola Krzyszto­
porska“ F abryka Chemiczna — Wola Krzysztoporska.

Składam  w im ieniu K ierow nictw a M uzeum podzię­
kowanie wszystkim Osobom i Firm om, które w ubieg­
łych latach przyczyniły się do powiększenia zbiorów 
oraz w sparły m aterialnie akcję rozbudowy Muzeum.

R ośliny „te lep atyczn e” .
W ielką sensacją naukow ą było w swoim czasie od­

krycie dokonane przez trancuskiego chemika, R ouniera,. 
k tóry  stw ierdził ciekawe własnosci m eksykańskiej rośli­
ny „ ła je " ,  znanej oadaw na mieszkańcom tego k ra ju . Na 
skutek  tego odkrycia „Yaje“ stała  się przez pew ien czas 
najm odniejszą rośliną. Eksportowano ją w wielkicn iloś­
ciach z M eksyku, a w Paryżu  opracowywano ją pod kie­
runkiem  samego Rouhiera.

Z soku tej rosim y przygotowywano extrak t. Jeśli 
ktoś zazywał m aie ilości tego ex trak tu —zapadał w  oszo­
łomienie, a następnie przed jego oczyma przesuw ały się 
cudowne wizje, często  naw et zdarzało się, że wizje te 
okazywały się później proroczymi. Często ukazyw ały 
one zdarzenia, k tóre bądz to rozegrały się dopiero w 
przyszłości, bądź też nie były jeszcze znane osobie „wi­
dzącej'1, ponieważ m iały miejsce gdzieś daleko, w odle­
głości w ielu tysięcy mii.

Wobec tak  nadzwyczajnych właściwości „Yaje“ u- 
zyskała miano „rośliny telepatycznej“ .

Jednakowoż rozgłos „telepatycznej Y aje“ trw ał 
niezbyt długo, wkrótce bowiem na podstawie badań che­
micznych. okazało się, że jest to roślina, zawierająca wiel­
ce szkodliwe składniki dla zdrowia. W skutek tego nie­
które państw a zabroniły fabrykow ania ekstrak tu  z tej 
rośliny, a stosować ją można było jedynie za receptą le­
karza.

Dalsze eksperym enty w ykazały, że wizje, które 
okazują się po zazyciu ek trak tu  „Yaje" nie różnią się za­
sadniczo od obrazów, w yw ołanych przez oszołomienie 
innymi narkotykam i. Co się tyczy wizyj proroczych — 
to jak z badań wynika, zachodzą one tylko u  osób szcze­
gólnie wrażliwych, inne osoby na działanie ekstrak tu  
z „Y aje“ są odporne.

Dzisiaj telepatyczna „Y aje“ znajduje zastosowanie 
prawie wyłącznie w medycynie.

W ostatnich czasach słynny botanik Wiliamson, 
k tóry  prowadzi od lat badania w lasach dziewiczych B ra­
zylii — zrobił nowe ciekawe odkrycie. Mianowicie bada­
jąc florę tego k ra ju  nie zaniedbał 011 porozum iewania się 
z krajowcami. Opanował ich mową, a dobrocią pozyskał 
ich. zauiam e. .Dzięki tem u zdobył od tubylców  wiado­
mości o innej roślinie telepatycznej, k tó ra  dotychczas 
nie była jeszcze znaną cywilizowanemu światu.

Jest to niepozorny krzaczek, z którego krajow cy 
p reparu ją  sok podobny do mleka. W iliamson twierdzi, 
ze roślina ta  posiada działanie stokroć silniejsze niz 
„Y aje“.

Nowoodkryta roślina otrzym ała miano „Telepati- 
n a“ . Sok jej zazyty na zimno m e w yw iera żadnego dzia­
łania. Watomiast pół łyżeczki gorącego soku wywołuje 
juz po upływ ie paru  m inut stan podobny do transu, k tó ­
ry  m e rożni się wcale od stanu, w jakim  pogrążają się 
m edia w chwilach, kiedy w słuchują się w głos swego 
szóstego zmysłu.

Ciekawą właściwością soku telepatiny jest tó, że 
wywołuje ona powstawanie bardzo w yraźnych wizji. 
Wizje te — jak  tw ierdzi Wiliamson,- w yw ierają niesły­
chanie głębokie wrażenie na każdym  ,kto ich raz zaznał. 
Wiiiamson twierdzi, że dzięki stosowaniu tego soku wie­
lokrotnie oglądał swoich krew nych w Londynie — po­
mimo, iż ciało jego przebywało w Brazylii. W transie 
dowiedział się tez o tym, że blizka jego krew na, mieszk- 
kająca w Anglii zachorowała śm iertelnie i że jego syn 
m iał w ypadek motocyklowy. Jakkolw iek wielu ludzi 
odnosi się sceptycznie do sprawozdań Wiliamsona, nie­
mniej nauka zajęła się obecnie bliższym zbadaniem  ro- 
rośliny, której sław ny botanik przypisuje tak  wyraźne 
własności telepatyczne.

Stresgcsersiigt m czasopism obcych*
fokSyeitoe działanie talii a jodek potasu. Hykes i BiftkoV 

przez Pharm , Zentrh. LXXVII, (1936) str, 321.
Obecność jodku potasu obniża znacznie toksyczne działa­

nie octanu talu. G rupie szczurów podawano 3—6 mg octanu ta ­
lu  na 1000,0 wagi dziennie per os. Po 12 do 16 dniach pojaw ia 
Się u  szczurów w ypadanie włosów a po 35 dniach szczury, k tó ­
rym  podawano wyższe daw ki były zupełnie łyse. Zastrzykując 
jednak zwierzętom równocześnie codzień 0,75 cm3 2% sol, K J 
zauważono, że zw ierząta nie traciły  owłosienia i śm iertelność 
Wśród nich znacznie się zmniejszyła) T;

Mikroehemiezne wykrywanie tiićnóśadharpdóiy. 8. Fkehe? 
i W. Paulus, Areh, Pharm . 1936, str. 83—96.

C harakterystyka m onosaeharydów na drodze m akroche- 
micznej wym aga stosunkowo dużych ilośei m ateriału, W. opracoj  
wanej przez autorów  mikrochem ieznej metodzie do próby potrze­
ba około 1  mg cukru, a więc J . / 1 0 0 - - ' l /3C!o ilości branej przy m a- 
krochem icznym  postępowaniu. Stosuje się te same odczynniki co 
przy makrometodzie; czas potrzebny do identyfikacji eukru  nis 
przekracza / i  godziny. Na szkiełku podstawowym lub w szere­
gu w ypadków w kąpillarze szklanej — styka się cukier z od-
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czynnikiem i rozpuszczalnikiem. Utworzone kryształy hydrazonu 
lub osazonu przem ywa się na  szkiełku podstawowym, suszy trzy 
m inuty  i oznacza m ikrom etodą punk t topnienia. O trzym ane m i- 
krom etodą dla różnych cukrów  i różnych odczynników punkty 
topnienia zgadzają się z takim iż otrzym anym i makrometodą. 
Podanym  został tok analizy dla jednego cukru  jak  też dla m ie­
szaniny dwu cukrów. T.

W ykryw anie alkaloidów w sporyszu i preparatach spory­
szowych. Barkovic, przez Pharm . Zentrh. LXXVII. (1936) str. 848. 
Po omówieniu krytycznym  metod K ellera i Óttela autor podaje 
następujące przepisy na badanie surowca i jego preparatów : S u ­
r o w i e c :  0,2 g sporyszu sproszkowanego zadaje się 20 cm3 eteru 
zawierającego aldehyd octowy [2—3 krople aldehydu octowego 
na 100 cm! eteru] i 1—2 kroplam i am oniaku lub 10% roztworu 
węglanu sodowego, poczem w ytrząsa się silnie 10 m inut i odsta­
wia do wyklarow ania. 10 cm3 klarownego roztw oru eterowego 
w ytrząsa się pół m inuty  z 2 cm3 30% kw asu octowego, oddziela 
warstw ę wodną i podw arstw aw ia ostrożnie 3—3,5 cm3 80% kw a­
su siarkowego. W razie obecności alkaloidów powstaje natych­
miast niebiesko-fioletow y pierścień. E k s t r a k t  p ł y n n y :  
0,4 g ekstrak tu  płynnego zadaje się 10 cm3 wody, 20 cm3 e teru  za­
wierającego aldehyd octowy, 1—2 kroplam i am oniaku i postępuje 
jak  poprzednio. E k s t r a k t  g ę s t y :  0,2 g ekstrak tu  gęstego roz­
puszcza się w 10 cm3 wody i zadaje 20 cm3 e teru  zawierającego 
aldehyd octowy, 1—2 kroplam i am oniaku i postępuje jak  po­
przednio. W ten sposób postępując można wykazać jeszcze w su ­
rowcu 0,05%, w  ekstrakcie płynnym  0,025%, w  ekstrakcie gę­
stym 0,05% alkaloidów. T.

M ikrosublim acja a badanie m ieszanin sproszkowanych su- 
rowców. F. W iesmann, Pharm . A cta Helv., X. (1935) str. 125—123.

Postępując wg. m etodyki T unm anna poddano najpierw  b a ­
daniu 19 poszczególnych surowców, poczem z 12 w ybranych su ­
rowców przygotowano 92 m ieszanin o 2,3 i więcej składnikach. 
W 61 m ieszaninach w ykryto wszystkie składniki, w 25 częściowo 
tylko, a w 6 mieszaninach nie rozpoznano żadnego surowca. Na 
podstawie dotychczasowych wyników uważa autor m ikrosubli-

mację za pełnowartościowy środek pomocniczy przy badaniu  m ie­
szanin sproszkowanych surowców. T.

Hodowla sporyszii na sztucznych pożyw kach  R. Jaretzky, 
Arch. Pharm . 1935, str. 348—357.

Fakt, iż roczne zapotrzebowanie sporyszu w Niemczech w y­
noszące około 40000 kg jest zaledwie w 1% pokryw ane surowcem 
krajow ym  stanowił dla autora podnietę do podjęcia badań nad 
możliwościami sztucznej upraw y sporyszu. Dotychczasowe pró­
by przedsiębrane przez szereg badaczy były  przeprowadzane 
bądź na podłożu naturalnym , życie lub innych traw iastych, bądź 
na podłożu sztucznym, saprofitycznych pożywkach. W zrost grzyb­
ni i zawartość alkaloidów zależą w znacznej m ierze od rodzaju  po­
żywki; w  dotychczasowych experym entach najodpowiedniejszą 
okazała się pożywka zawierająca 0,1%. kwaśnego fosforanu po­
tasu  0,025% siarczanu magnezu, 5% maltozy jako źródło węgla, 
i 2% peptonu jako źródło azotu. Próby wykonywano w  jedna­

kowych probówkach, 3 cm szerokich i 20 cm wysokich, zaw iera­
jących 40 cm3 pożywki zastygłej pod tym  samym zawsze kątem . 
Po zaszczepieniu jałowej pożywki kaw ałkiem  pseudoparenchy- 
m atycznej tkanki w nętrza przetrw alnika zostawiano k u ltu ry  na 
30 dni w  temp. 18°—20°. Po 8 — 10 dniach widać pierwsze strzęp­
k i poczem zaczyna się szybki rozwój grzybni, k tóra  przybiera 
różne formy, najczęściej nakształt waty. Do w ytw orzenia p rze- 
trw alników  nie dochodzi. W poszczególnych grzybniach w yka­
zano obecność alkaloidów i oznaczano przybliżoną ich zawartość 
w jednej hodowli; stosując wyżej opisaną pożywkę znaleziono 
alkaloidów w przeliczeniu na w inian ergotam iny 0,0018—0,0024 g. 
Oznaczenia chemiczne poparte zostały badaniam i biologicznymi. 
Światło niem a większego w pływ u na wzrost grzybni. Na podsta­
wie dotychczasowych badań trudno jest powziąć zdecydowane zda­
nie co do praktycznej w artości i rentowności hodowli sporyszu 
na pożywkach sztucznych. Dalsze badania w inny iść w k ierunku  
określenia w pływ u na zawartość alkaloidów innych typów poży­
wek, zwłaszcza uw zględniając m etale ciężkie takie jak  cynk, 
mangan, miedź, żelazo, które zapewne mogą wywrzeć doniosły 
w pływ  na wzrost sporyszu. T,

Oddział W arszaw ski Z. Z. F. P. a OhezpieczaSnia Społeczna.
W dziedzinie ustawodawstw a społecznego w Pol­

sce Odrodzonej jedną z pierwszych była ustaw a o obo­
wiązkowym ubezpieczeniu na wypadek choroby, zwa­
na ustaw ą o „Kasach C horych“. Przewodnią m yślą tej 
ustawy była troska o stan zdrowotny społeczeństwa. 
W edług tej ustaw y do Kasy Chorych obowiązany jest 
należeć każdy pracownik, zatrudniony na podstawię 
umowy o pracę. Cały więc św iat pracy, obejm ujący tak  
fizycznych jak  i um ysłowych pracowników, m iał mieć 
zagwarantowaną możność racjonalnego leczenia się.

Wolni od ubezpieczenia są jedynie urzędnicy pań­
stwowi, kolejarze, kierownicy przedsiębiorstw, a ostat­
nio wprowadzono nową kategorię łudzi zarabiających 
ponad 9000 zł. rocznie. Do Ubezpieczalni Społecznych 
należą więc milionowe rzesze, wpłacając b. wysokie 
składki. Te milionowe rzesze wraz z rodzinami swoimi 
na wypadek choroby, na terenie całej Rzeczypospolitej, 
z m ałym i jedynie wyjątkam i, jak Górny Śląsk i Po­
morze, pozbawione są wolnego w yboru lekarza. Zm u­
szane są udawać się do z góry narzuconego przez Ubez- 
pieczalnię Społeczną lekarza, jakim  jest lekarz domo­
wy. Doskonale zdaję sobie sprawę, że jednym  z za­
sadniczych obowiązków Ubezpieczalni, jako instytucji 
społecznej, jest obowiązek prowadzenia jak  najoszczęd­

niejszej gospodarki, lecz pogodzić się nie mogę, by to 
dziać się mogło jedynie kosztem tak  lekarzy, jak i far­
maceutów.

Stworzenie lekarzy domowych, jak  również i u- 
ruchom ienie własnych aptek, w zupełności pokryw a się 
z założeniem jak najdalej idącej ekonomii i-życiowo_ 
wytrzym ałoby egzamin, gdyby Ubezpiecza!nia postara­
ła  się o stworzenie racjonalnych w arunków  prący. N ie­
stety, jednak tak  nie jest. Tak lekarze jak  i farmaceuci, 
są obciążeni zbyt wielkim naw ałem  pracy, by mogli po«- 
dołać włożonym na nich obowiązkom. Obsługą ubez­
pieczonych jest coprawda b. tania, lecz powiedzięć- 
nie można, by. była najlepszą, co wszak nie leży w- in te­
resie ubezpieczonych.

Ubezpieczalnie usiłu ją  stworzyć w swoich apte­
kach w arunki pracy na wzór „produkcji m asowej“ i je­
żeli farm aceuci pracownicy dotychczas nie ulegli tej 
pokusie, to przypisać to należy przede wszystkim  ich 
tężyźnie m oralnej, ich poczuciu etyki zawodowej i po- . 
czuciu odpowiedzialności w stosunku do społeczeństwa.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że wobec osób, 
k tóre z ty tu łu  i zgodnie z istotą swego zawodu muszą 
być pracownikam i, rola pracodawcy jest w ybitnie jed­
nostronna. Dotyczy to też i Ubezpieczalni Społecznej.
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Ten bowiem „przem ysł ap tekarsk i“, upraw iany 
przez Ubezpieczalnię na tak  ogromną skalę, daje jej 
asum pt do w yzysku farm aceutów  pracowników, za tru ­
dnionych w aptekach.

Ani na chwilę nie ustają skargi pracowników na 
anorm alne w arunki pracy, nie m ilkną narzekania na 
panujące stosunki, na niewłaściwe zachowanie się kie­
rowników, którzy przy każdej nadarzającej się spo­
sobności, wobec swych kolegow zawodowych, podkre­
ślają swe stanowisko, jakby „pana - pracodawcy".

" Nie mogę, niestety, nie zauważyć, że i wśród nie­
których pracowników konkurencja o utrzym anie za­
trudnienia lub stanowiska, stw arza jakiś niegodny fa r­
m aceuty stosunek zależności od łaski przełożonych. 
W ypadki te ostatnio jednak są coraz rzadsze i nie cie­
szą się długim  żywotem, spotykając się z bezwzględ­
nym  potępieniem  pozostałych kolegów.

Farm aceuci pracownicy zaś, aby się skutecznie 
przeciwstawić, często zupełnie nieuzasadnionym  i ko­
lidującym  z obowiązującymi ustaw am i żądaniom i aby 
się obronić przed w prost nieludzkim  wyzyskiem, sk ła­
dają troskę o swoje interesy całkowicie i w najw ięk­
szym zaufaniu w ręce swego Związku Zawodowego. 
Jako  prezes Oddziału W arszawskiego Związku, z tego 
też ty tu łu , poczuwam się do obowiązku na łam ach p ra­
sy zawodowej poruszyć ten  tem at, dać odpowiednie na­
świetlenie i czynię to nie tylko z poczucia odpowie­
dzialności za powierzone mi zaufanie, lecz w pełni głę­
bokiego przeświadczenia, że odpowiednie czynniki ze­
chcą się tym  zainteresować i zechcą odpowiednimi za­
rządzeniam i skierować pracę na racjonalne tory.

Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracowników 
w Rzeczypospolitej Polskiej jest zjednoczeniem wszyst­
kich farm aceutów  pracowników, bez różnicy przeko­
nań politycznych i wyznania, zatrudnionych w przed­
siębiorstwach pryw atnych i instytucjach o charakterze 
prawno-publicznym. Jednoczy zatem także i farm aceu­
tów, zatrudnionych w Ubezp. Społ.

Działalność Związku m a charak ter społeczny 
i gospodarczy. Zm ierza przede wszystkim do rozwoju 
zawodu, do pogłębienia wiedzy fachowej i pielęgnowa­
nia zawodowej ku ltury . Czuwa nad zwiększeniem po­
czucia osobistej godności i godności zawodowej, a tak ­
że dba o podniesienie dobrobytu i stopy życiowej p ra­
cowników.

W imię tych przesłanek, Oddział W arszawski 
Związku stara  się stać na straży w arunków  pracy, p ła­
cy i panujących stosunków na terenie aptek Ubezp. 
Społ. w  Warszawie. Od miesięcy, a naw et od la t trw a­
jące pertraktacje , prowadzone przez Związek z niezw y­
k łą  wyrozum iałością i cierpliwością, nie doprowadziły 
jednak do żadnych konkretnych rezultatów.

Delegaci nie pomijali żadnej okazji, żadnej instan­
cji, żadnego czynnika, któryby, w edług ich mniemania, 
mógł w płynąć na spowodowanie popraw y w tej dzie­
dzinie. Niestety, wszystkie dążności i usiłowania oka­
zały się bezskuteczne.

N iejednokrotnie już .na łam ach prasy zawodowej 
wymieniano postulaty pracowników farm aceutów  w 
aptekach Ubezpieczalni, nie będę więc ich przytaczać, 
ograniczę się jedynie do stwierdzenia, że dotyczyły one 
każdorazowo w drobnej części w arunków  m aterial­
nych, a obejm owały w  swej znakomitej części zagad­
nienia etyki i moralności zawodowej, osobistej godno­
ści, społecznego nastaw ienia, wynikającego ze zrozu- 
mienia interesów  szerokich mas ubezpieczonych, ko­

rzystających ze świadczeń w aptekach. W dość licznie 
przeprow adzonych konferencjach z w ładzam i Ubezpie­
czalni Związek wskazywał niedom agania w aptekach, 
wskazywał, że dzięki tym  niedomaganiom, spełniają 
one tylko w m ałym  stopniu zadanie, do którego są po­
wołane, i że działalność ich wzbudza coraz to większe 
niezadowolenie ubezpieczonych. A  dzieje się to chyba 
nie z w iny farm aceutów  pracowników, którzy często 
za winy nie ¡popełnione, a jedynie z ty tu łu  bezpośred­
niego kon tak tu  z ubezpieczonymi, stają się przysłow io­
wym  „kozłem ofiarnym “ i są narażeni na przykrości. 
Usiłowania Związku spełzały zwykle na niczem.

A  tym  czasem niezadowolenie pracowników 
wzrastało z dnia na dzień, przechodząc ostatnio w silne 
rozgoryczenie. W październiku r. ub. w niósł Zarząd pod 
presją członków, jako m andatariusz, ultym atyw ny m e­
m oriał do naczelnych w ładz Ubezpieczalni z wyłusz- 
czeniem postulatów  i prośbą przychylnego ustosunko­
wania się do poruszonych zagadnień.

Zbiegiem okoliczności w tym że czasie zaszła zmia­
na na stanow isku Naczelnego D yrektora Ubezpieczalni 
W arszawskiej.

Norm alnie i życiowo biorąc, okoliczność ta  powin­
na być przychylną i korzystną dla organizacji. O rgani­
zacja wierzyła, że jako nowy D yrektor, a tym  samym 
nie ponoszący odpowiedzialności za przeszłość, tym  
życzliwiej zechce zainteresować się się zagadnieniem, 
leżącym w jego kom petencji, a tyczącym  się około 170 
pracowników.

Ograniczając się do konferencji, przypadających 
na czas urzędow ania nowego dyrektora Ubezpieczalni, 
już podczas czysto formalnego, kurtuazyjnego przyję­
cia, odniosłem w rażenie pasywnego ustosunkow ania się 
p. D yrektora. Mówię pasywnego, gdyż nie chcę użyć 
słowa nieprzychylnego. Usłyszałem  bowiem słowa n ie­
zadowolenia ze złożonego m em oriału.

M em oriał Oddziału złożony by ł za wiedzą i po­
parciem  Rady Okręgowej Unii Zw. Zaw. Pracow ników  
Umysłowych. M em oriał zaw ierał również prośbę udzie­
lenia Związkowi konkretnych  decyzji do dnia 1 listo­
pada. Zbiegiem znów okoliczności data ta  zbiegła się z 
chorobą Naczelnego D yrektora Ubezpieczalni.

Pomimo przypom nienia przez Radę Okręgową 
Unii, jak  również i organizacji o upływ ającym  term inie 
wyznaczonym w m em oriale, —- żadnej konkretnej od­
powiedzi nie udzielono. To wskazywało na bagatelizowa­
nie tak  słusznych żądań, w ysuniętych w memoriale.

W ielkich zaiste wysiłków Zarzad Oddziału W ar­
szawskiego m usiał dołożyć, by uspokoić wzburzone u- 
m ysły pracowników farm aceutów  i nie dopuścić do 
niepożądanych posunięć. U chw ała Walnego Zebrania 
zdecydowano, z dniem  1 listopada przestrzegać m aksy­
m alnych norm  w ykonyw ania recept, oraz zniesienia nie­
dozwolonych roztworów, przygotow ywania na zapas 
maści, naparów, odwarów. O uchw ale tej powiadomio­
no pracowników, jak  również i  w ładze kierownicze 
do Nacz. dyrektora Z. U. S. włącznie.

Ta stanowcza postawa, jak  i podporządkowanie 
się kolegów pod uchw ałę Walnego Zebrania, zapewne 
stało się przyczyną, że pomimo choroby, odbyła się 
dnia 4. 11. w m ieszkaniu pryw atnym  Naczelnego D y­
rek to ra  konferencja przedstawicieli Oddziału W arszaw­
skiego i przedstawicieli Rady Okręgowej Unii.

Sam fakt, jak  również i pośpiech, z jakim  nastą­
piło przyjęcie delegacji w  pryw atnym  m ieszkaniu, mo­
głoby wskazywać, że nastąpiła zmiana w nastrojach
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naczelnych władz Ubezpieczalni. Zdawaćby się mogło, 
że utw orzona w skrajnej konieczności przez pracowni­
ków farm aceutów  sytuacja zaalarm owała dyrekcję, 
przypom niała jej odpowiedzialność, ciążącą na niej za 
te n  anorm alny stan rzeczy.

Memoriał, obejm ujący postulaty pracowników, 
został sprecyzowany i nie wym agał żadnych wyjaśnień, 
a jedynie tylko decyzji do wprowadzenia go w życie. 
W m eritum  więc spraw y m em oriał nie napotkał na 
większe trudności ze strony D yrekcji Ubezpieczalni. 
Odwrotnie, przyznano w całej osnowie i rozciągłości 
słuszność postulatów, w konsekwencji czego przyrze- 
czono zwiększyć personel oraz uregulow ać w myśl pro­
pozycji organizacji sprawę tak  zw. „wieczorówek“, 
wprowadzając p rak tycznie. próbę w aptece Nr. 4.

Tegoż dnia usłyszeliśmy obietnicę wydania naza­
ju trz  odnośnych dyspozycyj. Zdaw ałoby się więc, że 
część postulatów została „względnie“ szczęśliwie załat­
wioną — pozostała jedynie otw artą spraw a uposażeń, 
lecz i tu  usłyszeliśmy zapewnienia, że sam postulat nie 
znajduje u  D yrekcji zastrzeżeń, lecz jako wymagający 
dłuższej debaty i interw encji u wyższej instancji, pozo­
staje chwilowo otwarty.

Odeszliśmy więc z konferencji z pew ną w iarą, że 
słuszność naszych postulatów nareszcie znalazła zrozu­
mienie, odeszliśmy z w iarą rychłego zrealizowania 
obietnic. — Niestety, w krótkiej zaiste przyszłości prze­
konaliśmy się, że Ubezpieczalnia nadal kroczy po raz 
obranej drodze, drodze udzielania jedynie obietnic. 
Chcąc być ścisłym nadm ienić muszę, że przyjęto copraw- 
da k ilku nowych pracowników, lecz przyjęto nie na­
tychm iast, jak  obiecywano i jak tego wym agała sytua­
cja, a przyjęto po upływie k ilkunastu  dni i to po in- 
Łerwencji Zarządu Oddziału Warszawskiego, który  był 
niemile zaskoczony stosowaniem jakichś nowych, do­
tychczas (szczególnie w stosunku do pracowników na 
okres czasowy m ających być zaangażowanymi), nie 
praktykow anych wymagań, tyczących dostarczenia 
całego szeregu dowodów. Organizacja jednak w ie­
rzyła, że zchwilą pow rotu do.zdrowia D yrektora, nastąpi 
zwołanie ponownej konferencji. Niezadowolenie i roz­
goryczenie pracowników rosło do maksimum. Organiza­
cja zdobyła się po raz drugi na wielki wysiłek powstrzy­
m ania w ybuchu, tak  przykrego w swej konsekwencji dla 
ubezpieczonych, s tra jku  i w ydała okólnik do pracow ni­
ków przypom inający uregulow anie samego trybu  pracy 
t. j. przestrzegania okólników władz i norm y pracy.

Wobec nagromadzenia się w ciągu tygodnia niew y­
robionych recept, kierując się naczelnym  hasłem , jakim  
w konkretnym  wypadku jest dobro , ubezpieczonych, or­
ganizacja zgodziła się na w yrabianie zaległości w  so­

boty poza norm alnym i godzinami pracy. Każdorazowo 
o pracy tej, jako nadliczbowej, Zarząd Oddziału powia­
dam iał Dyrekcję, prosząc o spowodowanie w ypłaty i lo­
jalnie oczekiwał rezultatu.

U płynęły już prawie trzy miesiące, a tak  ciężko 
zapracowane wynagrodzenie za godziny pracy nadliczbo­
wej, nie zostało dotychczas wypłacone. W tej też spra­
wie, jak również i uregulowania całokształtu zagadnień, 
Zarząd udał się do Dyrekcji z prośbą o wyznaczenie kon­
ferencji. Tu spotkała delegację nieoczekiwana i niczem 
nieusprawiedliwiona niespodzianka. Oznajmiono, że D y­
rek to r nie życzy sobie pertraktow ać z Oddziałem W ar­
szawskim. Jako motyw wysunięto, że organizacja jako­
by wykroczyła „poza swoje kom petencje“ . W ysunięto 
żądanie, by organizacja, chcąc nadal współpracować z 
D yrekcja wycofała swe pisma, wzywając kolegów do 
wykonywania tego, co im prawo i przepisy służbowe n a­
kazują t. j. przestrzegania niestosowania niedozwolonych 
roztworów, przestrzegania norm y i godzin ustawowych 
pracy.

Po przyjęciu do wiadomości enuncjacji i stanowi­
ska Naczelnego D yrektora Ubezpieczalni Społecznej, ja­
ko prezes i przedstawiciel Zarządu Oddziału W arszaw­
skiego, złożyłem oświadczenie, że organizacja nie cof­
nie ani pism, ani też nie zmieni swego postępowania, sko­
ro kierow ała się we wszystkich swych poczynaniach 
przekonaniem  o całkowitym  przez się zrozum ieniu sy­
tuacji. W ykazałem, że D yrekcja wielokrotnie przyzna­
w ała słuszność postulatów, czego dowodem najlepszym 
jest bodaj przyjęcie nowych pracowników. Na walnym  
zebraniu pracowników aptek Ubezpieczalni zapadła jed­
nogłośnie uchw ała w yrażająca podziękowanie Zarządo­
wi Oddziału W arszawskiego, za przeprowadzoną dotych­
czas akcję. Udzielono Zarządowi nadal pełnomocnictw 
do posunięć, jakie uzna za stosowne. W takim  stopniu 
rozwoju wypadków Oddział W arszawski przekazał spra­
wę Zarządowi Głównemu Związku, k tóry  wspólnie z 
Unią Zw. Zaw. Prac. Umysł, w ysunął dwa zasadnicze 
zagadnienia — uregulow ania postulatów  pracowniczych 
ujętych w m em oriale Oddziału Warszawskiego, jak  rów ­
nież i sprawy prestiżowej, wyłonionej na tle ostatnie­
go posunięcia D yrekcji w stosunku do Zarządu Od­
działu Warszawskiego.

Odbyta ostatnio konferencja przedstawicieli Unii 
Z. Z. P. U. i delegatów Zarządu Głównego, trw ająca 9 
godzin, ustaliła pewne wytyczne w sprawie m eritum  za­
gadnień pracowniczych, a definitywne • załatw ienie tęi 
dziedziny, jak i dziedziny prestiżowej, ma nastąpić w 
najbliższej przysżłości, o czym ogół Kolegów zostanie 
poinformowany.

- M. Stankiew icz.

Z perspektyw y...
W Nr. 1 „K roniki“ znaleźli Szań. Koledzy red ak ­

cyjny przegląd ubiegłego roku i jako jedno z w ażniej­
szych wydarzeń minionego okresu był podany fak t ustą­
pienia kol. Nałęcza ze stanowiska sekretarza general­
nego naszej organizacji.

Kol. Nałęcz przeszedł, jak się to w ulgarnie mówi, 
„na drugą stronę barykady“ . U stąpiła z naszych szere­
gów jednostka wybitna, człowiek, który  przez 10 lat 
stał na czele organizacji i nadaw ał k ierunek i ton po­
lityce związkowej. Czy to nie dziwne, że dotąd nie

było (po za toastam i bankietowym i) ani jednego a rty ­
kułu, w którym by fak t powyższy znalazł swe odzwier- 
ciadlenie i ńależną ocenę? A może winę za to ponosi 
sama polityka kol. Nałęcza, która, jak to później uza­
sadnimy, przyczyniła się w dużej mierze do zaniku 
„opinji publicznej“ w łonie naszej, organizacji, „opinji 
publicznej“, któraby jak czuły barom etr reagow ała na 
każdą ważniejszą zmianę w naszym życiu zawodowym.

A zresztą może i lepiej, że dotąd tej oceny nie 
było. Wielkie (oczywiście dla danej jednostki, czy da-



nej grupy) zdarzenia m ają to do siebie, że w pierwszej 
chwili oglądane z bliska przedstaw iają się zbyt mglisto 
i bezkształtnie, aby można było sobie zupełnie w yra­
źnie zdawać z nich sprawę i należycie je ocenić. Do­
piero z dala, z perspektyw y czasu, gdy dany fak t już 
mamy za sobą, gdy zmieniona w arunki już nam  rów ­
nież pewnego m ateriału  dostarczyły, dopiero wtedy 
kontury  fak tu  minionego stają się wyraziste i ostro za­
rysowane. Dotyczy to w dużej m ierze i zdarzenia, o 
którym  mowa. Dlatego chcę dopiero teraz z perspekty­
wy blisko półrocza omówić znaczenie ustąpienia kol. 
Nałęcza, k tóry  to fak t w łączności z dokonywującymi 
w ew nątrz organizacji przem ianam i uważam  za prze­
łomowy.

Wiele już pisano i nie mało się jeszcze pisać bę­
dzie o znaczeniu jednostki wybitnej w ram ach organi­
zacji (w najszerszym  tego słowa znaczeniu, t. j. aż do 
społeczności państwowej włącznie). Jedni uważają, że 
historię tw orzy jednostka, inni że tworzą ją masy, k tó­
rym i z kolei rządzą procesy społeczno-ekonomiczne. 
Ja k  zwykle praw da leży po-środku. O statnie czasy do­
starczyły nam  sporo m ateria łu  doświadczalnego. Są 
okresy, gdy masy najszersze ogarnia niezw ykła aktyw ­
ność, gdy masy dążą do „tworzenia historii“ . W tej 
atmosferze w yrasta z mas jednostka w ybitna, k tó ra sta­
je się wyrazicielem i chorążym  dążeń masowych. O tej 
jednostce można powiedzieć, że „tworzy historię“ , gdyż 
tw orzy ją razem  i w interesie mas, k tóre prowadzi. 
Są jednak w dziejach ludzkości okresy, gdy z takich 
czy innych przyczyn m asy ogarnia apatia i bezwład. W 
takich okresach zjaw iają się zwykle jednostki, k tóre 
korzystając z tego bezw ładu mas, koncentrują w swoim 
ręk u  całą aktywność i „zastępują“ m asy w tworzeniu 
historii. Takim  jednostkom  w ydaje się w swej zarozu­
miałości, że rzeczywiście „tworzą historię“. W rzeczy­
wistości mogą oni tylko na chwilę przemocą zatrzym ać 
bieg dziejów aż do czasu, gdy masy z większym za to 
rozpędem  znów rozpoczną tworzyć w łaściwą historię.

W ybaczą mi czytelnicy tę  porcję „historiozofii“ , 
k tóra z naszym tem atem  m a mało wspólnego. Jest je­
dnak potrzebna, by przez analogię odmalować dzieje 
ubiegłych dziesięciu lat w naszej organizacji i by na 
tym  tle określić wpływ  i znaczenie kol. Nałęcza, któ­
rego nie mogąc zaliczyć do jednostek pierwszego typu, 
nie chciałbym  jednak skrzywdzić, zaliczając go do tych, 
którzy „zatrzym ują bieg dziejów“ naszej organizacji w 
danym  w ypadku. Kol. Nałęcz „zastępował“ coprawda 
nasze masy w „tworzeniu historii związkowej“ , ale n i­
gdy w ujem nym  tęgo słowa znaczeniu. A o ile sam 
fakt, jako taki muszę ocenić, jako ujem ny, to nie jest 
to w iną kol. Nałęcza, ale przede wszystkim  naszą.

Kol. Nałęcz został sekretarzem  naszego Związku 
w okresie, gdy z w ielu przyczyn w śród m as związko­
wych zapanowała apatia i zniechęcenie do spraw  orga­
nizacyjnych. Rozłamy w ew nątrz organizacji, niepowo­
dzenia na terenie zewnętrznym, narastanie młodego ele­
m entu mało uspołecznionego — oto kilka z tych zja­
wisk, jakie w płynęły na losy organizacj w ostatnim  
dziesięcioleciu. Gdyby w tym  czasie na czele organi­
zacji stanęły jedynie jednostki słabe, mało energiczne 
— szłaby razem  z nurtem  ogólnym, nurtem  bezwładu 
i apatji. Kol. Nałęcz m iał w sobie zbyt wiele energji, 
by ł jednostką o zbyt wielkim tem peram encie społecz­
nym, aby ulec tej ogólnej mentalności. I dlatego wziął 
„władzę“, k tó ra sama w padała w ręce. U jął ster or­
ganizacji w swe ręce, a widząc, że trudno w danej

chwili liczyć na siłę mas związkowych, m usiał oprzeć 
swe działania na  wpływie w łasnej osoby. S tąd cała 
tak tyka Związku w ostatnim  dziesięcioleciu opiera się 
nie na wciąganiu do działania, do aktywności najszer­
szych mas związkowych, lecz na osiągnięciu pewnych 
dodatnich rezultatów  bądź drogą osobistej interwencji, 
drogą w ykorzystania „wpływowych stosunków “, bądź 
drogą apelowania do rozsądku, do dobrej woli, do po­
czucia solidarności zawodowej strony przeciwnej. K ie­
dyś na zjeździe może zbyt złośliwie nazw ałem  tę tak ty ­
kę „antyszabrow aniem “.

Nie chcę twierdzić, że tak tyka ta  nie dała żadnych 
korzyści. Może byłbym  skłonny do przyznania, że z 
p unk tu  widzenia doraźnych korzyści była to w danych 
w arunkach jedyna m ożliwa taktyka. Lecz poza do­
raźnym i korzyściami, szybko przem ijającym i, istnieją 
wartości trw ałe, a te zostały zatracone. Masy nie wcią­
gano do aktywnego w spółudziału w polityce związko­
wej zastygały bardziej w apatii i trac iły  w iarę w swe 
własne siły. Był to szczęśliwy zbieg okoliczności dla 
ówczesnego kierow nictw a Związku, że było ono naw et 
pod względem finansowym niezbyt zależne od szerokie­
go udziału rzesz członkowskich albowiem Zarząd Głów­
ny m iał poważne dochody uboczne (kursy), k tóre po­
zwalały na dość duże w ydatki organizacyjne naw et 
wtedy, gdy niepłacenie składek stało się najbardziej 
widomym objawem reakcji ogółu na b rak  żywego udzia­
łu  w życiu związkowym.

Taka tak tyka m a swoje dodatnie strony, gdyż po­
zwala na większą sprężystość i samodzielność, ale ma 
niezm iernie więcej ujem nych cech, gdyż czyni szerokie 
rzesze członków pasywnym i i obojętnym i dla spraw  or­
ganizacyjnych, przytępia i znieczula to, co nazwałem  
„opinią publiczną“. A ten  b rak  czułej „opinii“ jest je­
dnocześnie brakiem  kontroli, brakiem  spraw dzianu dla 
kierow nika organizacji, czy tak tyka jego jest słuszną, 
i czy odpowiada ona nastrojom  i potrzebom  szerokich 
rzesz organizacji. Tak np. przez długie la ta  na Z ja­
zdach i łam ach „K roniki“ prowadzono kam panię w 
sprawie mocnego rozluźnienia system u koncesyjnego. 
Pozwolę sobie wyrazić moje powątpiewanie, czy odpo­
wiadało to interesom  najszerszych rzesz praco wników- 
farm aceutów , czy tylko cieniutkiej w arstw ie górnej.. 
To tylko dla przykładu, których można było naliczyć, 
więcej.

I oto pewnego dnia kol. Nałęcz przekonał się, że 
jego tak tyka, o której wyżej mówiłem, nie doprowa­
dzi docelu. I niechaj to na dobro kol. Nałęcza powie­
dzianym będzie, że przekonawszy się o tym, nie za­
w ahał się zmienić taktyki. Zam iast platonicznych do­
tychczasowych apelów przeszedł do energicznych wy­
stąpień opartych o au to ry te t zorganizowanych mas, do 
mobilizowania nie wy zyskanej dotychczas energji rzesz 
członkowskich w imię ich najżyw otniejszych potrzeb. 
Poznał przy tym  kol. Nałęcz gorycz działacza, k tóry  się 
staje niepopularnym  w oczach... pracodawców.

Kol. Nałęcz rozpoczął walkę, k tó rą zakończył 
zwycięsko, o tyle oczywiście, o ile można było w da­
nych w arunkach  to zrobić. Cudów nie ma, i odrobić 
jednym  zamachem to, co się przez lata  zaniedbało, jest 
niemożliwością. Kol. Nałęcz w ysunął na pierw szy plan 
najżywotniejsze in teresy  pracowników-farm aceutów, 
walkę o w arunki codziennej pracy, i na tym  odcinku 
zwyciężył, bo doprowadził do zawarcia pierwszej w 
ostatnim  okresie umowy zbiorowej. A  stało się to w
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przeddzień przejścia kol. Nałęcza do obozu właścicieli. 
O Losie, jakie figle nam  płatasz,!?

Mógłbym na tym  zakończyć, gdyby chodziło tyl­
ko o pożegnanie kol. Nałęcza. Mógłbym jeszcze dodać, 
że „żegnamy się nie jak dwa wrogi, lecz dwa na prze­
ciwnych krańcach... (aby nie urazić Słowackiego) nie­
bogi“.

Chodzi mi jednak nie o osobiste rozważania, cho­
dzi mi o tło społeczne oceny działalności byłego kierow­
nictwa naszego Związku, chodzi o nowe wytyczne dla 
naszej polityki. Z wyżej nakreślonego szkicu widzimy, 
że dotąd odpowiedzialność za organizację spoczywała 
w rękach jednostki, na szczęście jednostki społecznie 
uzdolnionej. W inniśmy jednak wszyscy zrozumieć, że 
prawdziwą historię naszego bytu  możemy i winniśmy

tworzyć tylko my sami. Każdy z nas winien na sobie 
odczuwać ciężar obowiązku w stosunku do organizacji 
i ciężar odpowiedzialności za nią. Kierownictwo Zwią­
zku winno liczyć na nas, winno w każdej poważniej­
szej sprawie odwoływać się do pomocy i do siły naj­
szerszych w arstw  członkowskich, i co najważniejsze 
winno tę pomoc od nas otrzymywać. W inniśmy tę od­
powiedzialność odczuwać w sprawach ważnych i nie­
codziennych, lecz nie mniej winniśmy ją brać na siebie 
i w sprawach drobnych codziennych, gdyż od tych 
spraw  codziennych zależy byt naszej organizacji. A ja­
kie to są te drobne codzienne ciężary, których wym a­
ga od nas organizacja, o tym  dobrze wiemy, choć o nich 
nie zawsze pamiętać chcemy. Pomówimy o nich w a r­
tykule następnym. B. M.

O kontroli aptecznych artykułów  i preparatów cSiemiczno-farmaceutycznnych.
W zimie zwykle zwiększa się w aptekach popyt 

na tran.
Ani skład hurtow y, ani też apteka^nie może okre­

ślić ilości tranu , potrzebnej na sezon zimowy. I rzeczy­
wiście. Znane są wypadki, gdy tran  pozostały od se­
zonu zimowego, był sprzedawany latem. Napróżno 
podkreślać, że ilość witam in w takim  tranie, często nie­
dbale przechowywanym, jest minimalna, a co zatym 
idzie zatraca on swą wartość leczniczą. Pow staje pyta­
nie: w jaki sposób apteki, a w szczególności m ałe ap­
teki na prowincji, k tóre nie m ają ani odpowiednich od­
czynników, ani innych sposobów kontroli — mogą za­
bezpieczyć się od podobnego postępowania hurtow ni?

Niema również pewności, co do pierwszego źró­
dła, gdyż ani na beczkach, ani na blaszankach niema 
daty wyrobu. To samo da się do pewnego s tip n ia  po­
wiedzieć i o innych artykułach  i przeparatach aptecz­
nych, naprz. tinct., extr. etc. z tą  tylko różnicą, że tam  
skutki dłuższego przechowyw ania ich na składzie — 
w skutek wzajemnego oddziaływania składników  — są 
jeszcze gorsze*).

Weźmy naprz. zioła. W aptekach pojedyńcze zio­
ła zmieniają się co najm niej jeden raz na rok. A zio­
ła  patentow ane (mieszanki ziół) ? Wiadomo jest na­
bywcy, kiedy zostały sporządzone, nabyte przez h u r­
townie, a potym przez apteki. Czyż nazwa opatento­
wanego środka leczniczego ma uchronić nie tylko od 
naśladownictwa, lecz i od działania czasu? Co do kon­
troli preparatów  w aptekach, to dotychczasowa p rak ­
tyka wykazuje, iż podczas rewizji — inspektor farm acji 
b ra ł zwykle próbki bismut. subsalicylic., flosc. cinae 
i inne. P róbki te były odsyłane do Państw . Zakładu 
Higieny, k tóry  będąc obciążony pracą zawiadam iał ap­
teki o rezultacie tych badań dopiero po upływie kilku 
miesięcy. Nie chodzi mi w danym wypadku o krytykę 
takiego system u badań, lecz o wyjście z tej sytuacji.

Jedynym  wyjściem — moim zdaniem — byłaby 
gw arancyjna opaska z odpowiednią datą wyrobu, czyli 
to samo, co stosuje się wobec surowic, organoprepara- 
tów etc. Zdaję sobie sprawę, że jest to kw estja skom­
plikowana i dla tego zwracam się do Szanown. Kolegów 
aby zechcieli łaskaw ie zabrać głos w tej kwestii.

Sze.

Ruch Zw iązkow y.

Z  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  Z. Z. F  P.
SPRAW OZDANIE 

z p o s i e d z e n i a  K o m i t e t u  W y  ko n a  W c z e- 
g o  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ,  

z d n i a  5 s t y c z n i a  1937 r.
Obecni koledzy: Edin. S z y s z k o ,  M.  S t a n  k i e- 

w i c z ,  E. S i e p r a c k a ,  R. S t o c k i, Z. J a n k i e ­
w i c z ,  oraz p. insp. Z. U. S. —- A. K u r  k o w s k  i.

P o r z ą d e k  d n i a :
1. U stalenie poprawek do ustawy o w ykonyw a­

niu  zawodu aptekarskiego.
2. Spraw y bieżące.
3. Wolne wnioski.

Przewodniczył kol. E. S z y s z k o ,  protokółował 
kol. M. S t a n k i e w i c z .

*) . Przypom inam y Sz. Autorowi, że kontrola, o której 
tu  jest mowa należy do obowiązków aptekąrza-R ed,

. 1. Po szczegółowej dyskusji nad ujętym i pisem­
nie poprawkam i przez sekretarza gen. kol. Stankiew i­
cza do rządowego tekstu ustaw y o. wykonywaniu zawo­
du aptekarskiego, takowy po poczynieniu pewnych 
zmian uznano za ostateczny i upoważniono kol. kol. 
Szyszko, Jankiew icza i Stankiewicza uzgodzić go, w ra ­
mach uchw ał zjazdowych Związku, z popraw kam i Pol. 
Powszechnego Towarzystwa Farmaceutycznego.

2. Pi’zewodnićzący zakomunikował, że odbędzie 
się wspólne posiedzenie z Zarządem  Oddziału W arszaw­
skiego, na którym  delegat Unji kol. Gacki zda sprawo­
zdanie z. interw encji delegacji Unji u Naczelnego Dy­
rek to ra Ubezpieczalni w sprawie zatargu z Oddziałem 
Warszawskim.

3. Uchwalono upoważnić kol. Stankiewicza, ja­
ko generalnego sekretarza, do wyjazdu do Kielc i Ło­
dzi do tam tejszych Oddziałów, celem zlustrow ania tam ­
tejszych stosunków i ożywienia działalności Oddziałów.

Na . tym  posiedzenie zamknięto.



Z O D D Z IA ŁU  P O Z N A Ń S K IE G O
Zebranie miesięczne Oddziału, odbyte w dniu

9.1. 1937 r. w Domu A ptekarzy, poświęcone były spe­
cjalnie zagadnieniu wzajemnego stosunku lekarzy i ap­
tekarzy. Zebranie zagaił prezes kol. G ł o w a c k i  . w i­
tając przedstawicieli O kręgu W ielkopolskiego Związku 
Lekarzy: prezesa p. d r Alkiewicza i p. d r M atuszew­
skiego, przedstawiciela O kręgu Poznańskiego P. P. T. F. 
p. mgr. Rogąlę oraz delegatów Związku W łaścicieli A p­
tek  m. Poznania.

Zazębianie się wspólnych interesów członków 
dwóch zawodów: lekarskiego i aptekarskiego z natu ry  
rzeczy prowadzi do zetknięcia się dwóch powyższych 
stanów. Bliższemu zetknięciu się stały  dotychczas na 
przeszkodzie pewne momenty, tak  że stosunki pomię­
dzy lekarzam i i aptekarzam i nie zawsze są takim i, ja­
kich należałoby się spodziewać. Aby m om enty te omó­
wić, przedyskutow ać i możliwie usunąć, Zarząd Od­
działu zwrócił się do Związku Lekarzy, u  którego zna­
lazł pełne zrozum ienie tej kwestii.

P. prezes d r A 1 k  i e w i c z, rozpocząwszy dysku­
sję w sprawie wzajemnego stosunku lekarzy i apteka­
rzy, podkreśla fakt, że po raz pierw szy ma możność 
przemawiać w tych sprawach, k tó re już dawno czeka­
ły wspólnego rozwiązania. Dalej zwraca uwagę na to, 
że — jakkolw iek dawniej wykształcenie aptekarzy róż­
niło się od poziomu w ykształcenia lekarzy — dziś na­
tom iast różnicy w charakterze studiów, w obu zawodach 
doszukać się nie można; dlatego oblicze przyszłego ap- 
tekarstw a zależy od młodego pokolenia farm aceutów  
powojennych. Tak zawód aptekarski jak  i lekarski m a­
ją jeden cel: ochrona zdrowia ludzkiego. Położenie m a­
terialne członków obu stanów w ciągu ostatnich lat nie­
stety bardzo się zmieniło. Złożyły się na to różne oko­
liczności. W tych ciężkich stosunkach finansowych nic 
dziwnego, że tak  lekarze, jak  i aptekarze zw racają spe­
cjalną uwagę na zewnętrzne czynniki, k tóre podkopu­
ją ich egzystencję. Zawód lekarski znając dobrze fatal­
ne położenie aptekarstw a, zrozumieć jednak nie może, 
dlaczego aptekarze robią lekarzom  konkurencję w lecz­
nictwie, udzielając porad i sprzedając zarazem  leki. W 
wypadkach objaśnień stosowania leków, stanowisko ap­
tekarza jest uzasadnione. Nie można jednak w żadnym 
razie tolerować postępowania w wypadkach cięższych, 
w których opieka i w skazania lekarza są rzeczą ko­
nieczną i niezbedną. Spraw ą do szerszej dyskusji by­
łyby kwestie takie: jak przem ysł farm aceutyczny i sy­
stem zapisywania recept. W zakończeniu prelegent za­
znacza, opierając się na w łasnych doświadczeniach, że 
w tych spraw ach uniknęłoby się wiele nieporozumień, 
gdyby lekarze odbywali choć k ró tką prak tykę w aptece.

Kol. m gr G ł o w a c k i  jest zdania, że wypadki 
leczenia w aptekach są sporadyczne i na podstawie ich 
nie można urabiać sądu o całym  ogółu aptekarzy. Pew ­
na ciążąca tradycja aptekarska, przekazyw ana m łod­
szemu pokoleniu, skończyła się z chwilą ukazania się 
rozporządzenia, mocą którego skasowana została p rak ­
tyka przed studiami. Że bliskie porozumienie w spra­
wie np. receptury  pomiędzy aptekarzam i a lekarzam i 
istnieć musi, dowodzą przykłady, k tóre mówca przy­
tacza.

P. dr M a t u s z e w s k i  w yraża swe zadowole­
nie . ze zwołanej konferencji. P rzyznaje z całą otw ar­
tością, że farm aceuci więcej pqsiadaj% znajomości che­
mii od lekarz}' i dlatego zrozum iałe są uwagi ich co do 
niezgodności recepturow ych. Z wysokim wykształce-
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niem  farm aceutów  jednak nie licuje stanowisko ich 
względem różnych znachorów, których recepty są wy­
konyw ane w aptekach.

P. m gr R o g a l a  stwierdza, że tem at dyskusji 
in teresuje go, jako przedstawiciela P. P. T. F., bardzo. 
Na wielu przykładach mówca wskazuje, co aptekarze 
w ydają bez recepty lekarskiej. Częste nieporozum ie­
nia w ypływ ają przeważnie na prowincji, gdzie np. za­
łożenie punktów  rozdzielczych zainstalow anych w ga­
binetach lekarzy, przyczyniło się w w ielu Wypadkach 
do katastrofy  m aterialnej m iejscowych aptek. Dalej po­
rusza mówca błędy i niedociągnięcia lekarzy przy za­
pisyw aniu i-ecept narkotycznych, co nieraz jest mo­
m entem  bardzo utrudniającym  odpowiedzialną pracę 
aptekarzy.

P. m gr S k a r ż y ń s k i  przedstawiciel Związku 
W łaścicieli A ptek zaznacza, że już nieraz zw racał się 
do Związku Lekarzy ale zawsze porozumienie obopól­
nie nie doszło do skutku. Zasługą Związku F arm aceu­
tów Pracowników jest więc ten pierwszy kon tak t m ię­
dzy dwoma zawodami na terenie Poznania. Z astana­
wiając się głębiej nad pauperyzacją lekarzy, dochodzi 
do wniosku, że przyczyną tego jest postępowanie sa­
mych lekarzy, zapisujących praw ie wyłącznie specyfi­
ki i p repara ty  groszowe, k tóre k lient w  w ypadku po­
w tórnej choroby sam sobie kupi.

P. mgr. R o g a l a  uzupełnia wywody przedm ówcy - 
i radzi dla roztrzygnięcia wszelkich spraw  spornych, 
utworzyć jakąś komisję porozumiewawczą.

Kol. m gr S i n i e c k i przypisuje zubożenie leka­
rzy i aptekarzy stosowaniu wielce reklam ow anych spe­
cyfików. Zdarzające się przypadki leczenia i sprzeda- 
dania przez lekarzy dużej ilości próbek lekarskich a na­
w et fakty zmuszania aptekarzy, aby próbki owe k u ­
powali — uważa za przekroczenia upraw ień lekarzy. 
Dalej stwierdza, że położenie młodego farm aceuty z 
dyplomem w ręk u  jest często godne politow ania i nie 
może być porównyw ane z dobrą względnie sytuacją 
m łodych lekarzy. Dla wzmocnienia powagi zawodu le­
karskiego radzi ożywić recepturę, zalecając organizo­
wać w najgorszym  razie specjalne kursy. Winę usta­
nowienia punktów  rozdzielczych Ubezp. Społ. przypi­
suje wyłącznie tym  lekarzom , którzy zgodzili się na 
przyjęcie ich.

Kol. m gr K o w a l c z y k  zw raca uwagę na to, 
że sprzedażą leków często silnie działających zajm ują 
się drogerie. Lekarze nie tylko, że nie powinni skiero­
wywać chorych po lekarstw a do drogerii, jak  to zda­
rza się szczególnie na prow incji — ale wspólnie z sfe­
ram i aptekarskim i położyć wreszcie tam ę nielegalnem u 
handlowi środkam i leczniczymi.

Kol. m gr W ł o d a r s k i  podkreśla, że wzaje­
mny stosunek obu zawodów nie należy rozpatryw ać z 
punktu  widzenia upraw ianej konkurencji, ale na zasa­
dzie powołania i upraw nień zawodowych.

Kol. m gr H a n  e 11 przytacza fak t niewłaściw e­
go ustosunkow ania się lekarza do farm aceuty pracow ­
nika.

P. d r M a t u s z e w s k i  w yjaśnia sprawę odsy­
łania pacjentów przez niektórych lekarzy do apteki 
Ubezp. Społecznej, oraz określa stanowisko zawodu le­
karskiego względem Ubezpieczalni Społecznej.

P. d r A l k i e w i c z  w yraża swą wdzięczność za 
szeroką dyskusję, k tó ra — jakkolw iek poruszyła mo­
m enty często drażliwe — była um iarkow ana i s tała  na 
odpowiednim poziomie. Równocześnie jest zdania, że
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dużo rzeczy dotychczas spornych da się usunąć przy bliż­
szym zetknięciu się organizacji zawodowych. Dlatego 
Związek Lekarzy zaprosi prawdopodobnie w najbliż­
szym czasie przedstawiciela zawodu aptekarskiego na 
swoje zebranie. Dalej stwierdza, że niektórzy lekarze 
stojący na stanowiskach adm inistracyjnych, niestety 
wydawali rozporządzenia, z którym i sam zawód lekar­
ski nie może się zgodzić. Aby usunąć niedociągnięcia 
lekarzy przy zapisywaniu recept narkotycznych, sądzi, 
żę sprawę tę możnaby usunąć przez W ydrukowanie od­
powiednich form ularzy receptowych.

Kol. prezes G ł o w a c k i  dziękuje przedstawi­
cielom Związku Lekarzy oraz wszystkim kolegom, któ­
rzy zabierali głos w dyskusji, za oświetlenie pewnych 
momentów, u trudniających harm onijne współżycie obu 
zawodów. Zwraca uwagę na to, że dalsze porozumie­
nie spoczywać będzie na barkach zarządów organizacji 
zawodowych. W końcu w yraża zadowolenie, że pierw ­
sze bliższe zetknięcie się obu zawodów nastąpiło na te­
renie Związku Farm aceutów  Pracowników.

U chw ałą zebrania Zarządu z dnia 1.1.1937 r. w 
poczet członków Oddziału zostali przyjęci: m gr T h i e l -  
m a n n ó w n a  W eronika, m gr W i ś n i e ws k i  B r o ­
nisław i m gr 2  y chowicz ów n a M a r i a .

Dnia 16 stycznia b. r. odbył się w salach „Belwe­
deru“ pierwszy wspólny wieczór karnawałowy farm acji 
poznańskiej, zorganizowany przez Okręg Poznański P. 
P. T. F., Oddział Poznański Z. Z. F. P. oraz Koło F a r­
m aceutów St. U. P. Wieczorek, k tóry  cieszył się licz­
ną frekw encją przeciągnął się w m iłym  nastro ju  do rana.

W yszła z druku p r a c a  
Dr Farm, M .  CH O RZELSKIEJ 
o jonach wodorow ych p. ł.

E L E K T R O L I T Y
uw zg lędnia jące najnowsze  
metody z tej d ziedzin y

Do n a b y c i a :

w sekretariacie  Z .Z .F .P , M arszałkowska 138.

Cena zł. 1.80

II Z jazd Farm aceutów przeszkolonych  
w OPLG.

Staraniem  Oddziału Poznańskiego Z. Z. F. P. od­
będzie się w niedzielę dnia 7 lutego b. r. II Zjazd Far­
maceutów z województwa poznańskiego, przeszkolo- 
wych w O.P.L.G. Na zjeździe wygłoszą referaty: dr. 
K. C e l i c h o w s k i  (Poznań): Nowe metody synte­
tyczne w zastosowaniu do samowystarczalności gospo­
darczej“ oraz m jr dr B. B a r t e n b a c h  (W arszaw ą): 
„Toksykologia chemicznych środków bojowych!* (ciąg 
dalszy). W ykłady odbędą się w sali wykładowej Za­
k ładu  Chemii Farm aceutycznej U. P. (Gmach Chemii 
przy ul. G runwaldzkiej 14). O twarcie Zjazdu nastąpi 
o godz. 10.

25~!ecie pracy zawodowej kol. itigra Stanisław a Jezierskiego.
W końcu roku ubiegłego obchodził 25-lecie prący 

zawodowej kol. S t a n i s ł a w  J e z i e r s k i ,  b. wie­
loletni czynny członek naszej organizacji.

Kol. Mgr St. Jezierski urodził się we Lwowie, dnia
9.1. 1892 r. Po uzyskaniu m atury  w r. 1910, praktykę 
apteczną rozpoczął w lipcu 1911 r. w aptece swego stryja 
ś. p. Emila Jezierskiego, po czym złożył t. zw. egzamin 
tyrocynialny na asystenta farmacji, a następnie w yje­
chał do Szwajcarii celem kontynuow ania dalszych s tu ­
diów. W 1917 r. ukończył W ydział. Filozoficzny, a dy­
plom m agistra farm acji uzyskał w r. 1918 na Uniw. 
J. K. we Lwowie.

W tymże roku w stąpił w szeregi tworzącej się 
armii polskiej i b ra ł czynny udział w walkach z U kra­
ińcami o Przemyśl, a następnie zostaje przydzielony do 
szpitala okręgowego w Przemyślu, gdzie prowadzi la­
boratorium  bakteriologiczne na oddziale skórno-wene­
rycznym. W r. 1919 zostaje ponownie powołany na 
asystenta Uniw. Lwowskiego, pełniąc następnie fun­
kcje adiunkta przy katedrze chemii ogólnej i chemii 
farm aceutycznej; w tym  czasie ponownie w stępuje do 
armii polskiej i bierze udział w wojnie z bolszewika­
mi. W 1920 r. powraca do pracy naukowej i . zostaje 
powołany na wykładowcę w szkole farm aceutycznej 
dla aspirantów  famacji. W r. 1921 uruchom ił firmę 
„Galen“ we Lwowie, k tóra is tn ie je . dotychczas. W la­
tach 1925 — 28 dzierżawił aptekę dra Poratyńskiego

we Lwowie, a następnie został powołany przez M. S. 
Wewn. na stanowisko inspektora farmac. woj. lwow­
skiego, k tóre zajmował 3 lata: .

W latach 1931 — 33 kol. St. Jezierski zajmował 
stanowisko kierow nika naukowego w Pabianickiej Sp. 
Akc. Przem ysłu Chemicznego („Ciba“), zaś od r. 1934

Mgr Stanisław  Jezierski.
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po dzień dzisiejszy piastuje takież stanowisko w Zakł. 
Przem. Chem. Farm . Fr. Karpiński, S. A. w W arsza­
wie.

Poza pracą zawodową kol. St. Jezierski b ra ł przez 
szereg lat czynny udział w pracy społeczno-zaw. Był m. 
in. wiceprezesem i prezesem Tow. A ptekarskiego we 
Lwowie oraz kuratorem  schroniska dla studentów  far­
macji. Za zasługi położone dla T-wa, został m ianowany 
członkiem honorowym. W ciągu swej pracy zawodo­
wej kol. Jezierski wygłosił szereg odczytów i re fera­
tów naukow ych i zawodowych.

Dla organizacji naszej kol. Jezierski położył b. 
duże zasługi; by ł jednym  z głównych organizatorów

Oddziału Związku we Lwowie, spraw ując następnie 
przez długi czas godność prezesa Oddziału i biorąc 
udział w wielu zjazdach delegatów Z. Z. F. P; w  latach 
1922/23 był prezesem  Zarządu Głównego Związku. 
Ostatnio pełni funkcję wiceprezesa P. P. T. F.

Kol. Jezierski w okresie swej dotychczasowej 
pracy społeczno zawodowej położył dla Farm acji 
poważne zasługi i, wierzymy, że jako jednostka w y­
bitnie czynna nie prędko jeszcze spocznie na laurach.

Z okazji jubileuszu, Zarząd Główny Związku i 
redakcja „K roniki Farm aceutycznej“ składają kol. St. 
Jezierskiem u jak  najserdeczniejsze gratu lacje i życze­
nia dalszej owocnej pracy dla dobra zawodu.-

Św ięto  pracy w p rzem yśle  farm aceutycznym .

Zakończenie roku operacyjnego w Zakładach che­
miczno - farm aceutycznych Warsz. Tow. „M otor“ S. A., 
odbyło się bardzo podniośle. Zarząd T-wa w dniu 29 
grudnia ub. r. w ręczył upom inki p i ę c i u  nowym ju ­
bilatom  X X V -letniej pracy w firmie.

Jubilatam i są: Z o fi a D r  o ś, K l a r a  J ę ­
d r z e j c z a k ,  S t a n i s ł a w  T a t k o ,  R o c h  P a ­
w ł o w s k i  i W ł a d y s ł a w  B i e l s k i .

A kt wręczenia jubilatom  upominków od Dyrekcji 
i współpracowników odbył się w hali fabrycznej, p ięk­
nie udekorowanej zielenią świerków, — symbolem 
trwałości.

Halę fabryczną w ypełnili po brzegi pracownicy

Centrali oraz delegacje oddziałów: Chemicznego i „Mo- 
tor-A lkaloida“ przy udziale 11 jubilatów  z la t wcześniej­
szych.

W im ieniu D yrekcji przem awiali pp. dyr. F  e r- 
d y n a n d  W i ę c k o w s k i  i dyr. W ł a d y s ł a w  
K o z ł o w s k i .  P ierwszy mówca podkreślił w swoim 
przem ówieniu, że na posterunku obrony Polski przed 
odpływem środków finansowych zagranicę za przedm io­
ty, k tóre możemy sami wytworzyć, oraz budow ania nie­
zależności naszej Ojczyzny ważnym niezm iernie czynni­
kiem  jest praca sum ienna, w ytrw ała i uczciwa. Upom in­
ki, k tóre jubilaci otrzym ują, są widomym znakiem  uzna­
nia ze strony Zarządu dla ich pracy.

Uczestnicy uroczystości jubileuszowej w firm ie „M otor“.
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D rugi mówca w formie pełnej anim uszu zaznaczył, 
że 16 jubilatów, zgrupowanych razem, — to już „chorą­
giew“ bez mała, jak to dawniej mawiano o grupie ludzi, 
zaprawianych do czynu bojowego.

W placówce przemysłowej, dążącej do osiągnięcia 
celów pożytecznych dla dobra k ra ju  ojczystego, słusznie 
możemy wznieść okrzyk: „niech w zrastają w liczbę — 
„Motor owczy cy“.

W im ieniu pracowników złożył gratulację jubila­
tom w doskonałym przem ówieniu p. W ł a d y s ł a w  
W ę d r y c h o w s k i .

W szystkie przemówienia spotkały się z gorącym 
aplauzem. P iękną uroczystość zakończyła wspólna bie­
siada D yrekcji i jubilatów  w udekorowanej małej sali 
fabrycznej. — Tu wypowiedzieli się młodzi i starzy ju ­
bilaci. N iejeden w słowach prostych, jednak w akordzie 
serc odpowiadających głosowi serc Dyrektorów, dał 
wyraz tem u, co czuje.

Sucha relacja z uroczystości tego „święta pracy“ 
byłaby niekom pletną, gdybym nie dał się unieść wspom­
nieniom, których fragm ent tylko uw ypukli tradycję, za­
początkowaną przez założyciela i twórcę Warsz. Tow. 
„M otor“ S. A. ś. p. niezapomnianego Prezesa Jana R u t­
kowskiego oraz jego dzielnego następcę ś. p. A leksan­
dra Ryla.

W roku 1930 podobne I-sze „święto pracy“ urządził 
ś. p. Prezes Jan  Rutkowski dwom swoim współpracow­

nikom i prokurentom  p. A leksandrowi Buszkowi i ni­
żej podpisanemu.

Ile drżenia serdecznego w głosie ś. p. Prezesa od­
czuwało się wówczas, gdy składał nam  życzenia, ile 
fluidu duchowego przelewało Się między „kapitalistą“ 
a „pracownikam i“, ■— trudno dziś opisać, dzień ten 
pozostaje najmilszym mym wspomieniem.

Odeszło w zaświaty dwóch jubilatów  ś. p. prezes 
Jan  Rutkow ski i ś. p. Roch Sadowski.

Z latam i w zrastała liczba jubilatów. W ubiegłym  
roku  przybyło ich odrazu p i ę c i u ,  to dało okazję do 
uroczystości, o której mowa.

W szlachetnym dążeniu do utrzym ania tradycji w 
„Motorze“ D yrekcja T-wa w osobach pp. dyrektorów
F. Więckowskiego, Wł. Kozłowskiego i St. Ryla zorga­
nizowała to drugie ś w i ę t o  p r a c y .

W artości ekonomiczne składają się z dwóch czyn­
ników: kapitału  i pracy, którym  należy się równorzędna 
ocena w osiąganiu wyników zamierzonego dzieła. Jeżeli 
te dwa czynniki ożywi nadto akord myśli i serc we 
współpracy, to już łatwo powstaje rytm  i tempo pracy w 
tw orzeniu wartości ludzkiego wysiłku.

Zarządowi firmy, tak. rozumiejącem u swój stosu­
nek do świata pracy, życzyć należy na progu nowego 
roku osiągnięcia pełnego sukcesu w rozwoju firmy.

Stefan Bronikowski.
Warszawa, w styczniu 1937 r.

Z ubezpieczeń społecznych.
R o z s z e r z a n ie  akcji zas iłkou/e l i profilaktyczne]  

U b e z p ie cza ln i .
D oniosłe zarządzenie Z akładu  U bezpieczeń W za jem nych .

W  związku z opracowywaniem nowego preliminarza 
budżetowego ubezpieczalni społecznych na rok 1937, Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych polecił ulbezpieczalniom przestrze­
gać, aby wszystkie koniecznie wydatki znalazły pokrycie w 
pre I irnin o wanyeh dochodach.

W ydatki mają być preliminowane z najdalej idącą i ra­
cjonalną oszczędnością. Zasadę oszczędności ubezpieczalnie ■ 
społeczne zastosować m ają przedewszystkiem w zakresie tych 
wydatków, które nie wpływają ma rodzaj i jakość świadczeń 
ub ezp łączeniowych.

Uzyskane oszczędności mają być przeznaczone na po­
prawienie świadczeń udzielanych ubezpieczonym, aj w szcze­
gólności na zwiększenie wydatków na zasiłki, oiraiz na podnie­
sienie poziomu lecznictwa profilaktycznego, zwłaszcza w za­
kresie kolonii i półkolonii dla dzieci.

Z a ła tw ia n ie  ro szczeń  o za s i łk i  d la  b ezrob otnych  
prac. um ysłow ych.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych .zwraca uwagę bezro* 
bofcnych pracowników umysłowych, że formularze i blankiety, 
potrzebne do  zgłaszania roszczeń o świadczenia z powodu bra­
ku piraey, w ydają ubezpieczalnie społeczne, a w Warszawie 
również ZiUS.

Po przesłuchaniu przez ulbezpieczallmię społeczną do Z a­
kładu Ubezpieczeń Społecznych zgłoszonego roszczenia, Za­
kład rozpatruje je i  w ydaje decyzją, nie wcześniej jednak, niż. 
po upływ ie m iesiąca od daty przesłania. Przypom nieć należy, 
że świadczenia moigą być przyznane tylko itym ubezpieczonym, 
k tórzy przebyli w  ubezpieczeniu co najmniej 12 miesięcy skład­
kowych w  ciągu dwóch lait, licząc wstecz od dnia u tra ty  za­
jęcia.

Zawiadomienia o powziętych decyzjach przesyłane są 
właściwej 'Ubezpieczałni społecznej, za pośrednictwem której 
również Zakład wypłaca zasiłki, obliczane tylko 'za pełne mie­
siące pozostawania bez pracy. Zasiłki wypłaca się miesięcznie 
z dołu.

Każdy uprawniony do świadczeń z powodu braku pracy 
zostaje przez ZUS ubezpieczony na wypadek choroby we w ła­
ściwej ubezpi&czatfni społecznej i  mdże korzystać ze świadczeń 
ubezpieczalni (pomoc lecznicza i zasiłki -chorobowe) na równi 
z obowiązkowo ubezpieczonymi. Korzystalnie z zaisilków cho­
robowych jednalk powoduje zawieszenie zasiłków przyznanych 
przez ZUS na okres ¡otrzymywania zasiłków z ¡ubezpieczałni.

Zgłaszanie ¡roszczeń o. świadczenia z powodu braku prai- 
cy przedawnia isiię z upływem sześciu miesięcy od dnia pow ab­
nia 'Uprawnień, t. j. w zasadzie ¡od ciiniia usttania zatrudnienia.

g Jak  z a b ie g ać  o ś w ia d c z e n ia  z  po w o d u  braku  
pracy.

Wobec tego, że bezrobotni pracow nicy um ysłow i nie 
orienitują się należycie w formalnościach, związanych z uzyska­
niem świadczeń ¡z tytułu braku pracy, Zalkład Ubezpieczeń Spo­
łecznych wyjaśnia, co następuje:

Pozostający ¡bez pracy pracownik umysłowy, który prag­
nie ¡ubiegać się ¡o świadczenia w ZUS, zaopatrzyć się musi w 
zaświadczienie pracodawcy o ustaniu .ostatniego zatrudnienia 
(form ularz Nr. 7) i w  m iarę możności natychm iast zarejestro ­
wać się we właściwej instytucji rejestrującej {wojewódzkie biu­
ro  Funduszu Pracy lub jego ekspozytura), kltóra wyda legity­
mację poszukuj ąeegio pracy. W miejscowościach, w  których nie 
nna wojewódzkiego biura F. P. lub jego ekspozytury, instytucją 
rejestrującą jest ulbeizpieczalnia społeczna, tam  zaś, gdzie nie 
ma ulbezpieczdlni — najbliższy urząd gminny. D o instytucji, 
rejestrującej pozostający bez pracy zgłaszać się powinien we 
wskazanych terminach (zasadniczo w połowię i w końcu każde-
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go miesiąca) w celu stwierdzenia dalszego pozostawania bez 
•pracy, a to  pod  (rygorem utralty prawa do świadczeń.

Następnie zgłosić należy. ido ubezpiecz ałni społecznej 
roszczenie, t. j. podanie adresowane do ZUS na odpowiednim 
druku. D o podania ,załączyć należy: zaświadczenie pracodawcy
0 ustaniu ostatniego Mteudniania, zaświadczenie o stanie 'ro­
dzinnym,, oraz ewent. inine potrzebne d la  stw ierdzenia wyso­
kości zasiłków dokum enty nip. zaświadczenia szkolne dzieci
1 it d. Zaświadczenia o stanie rodzinnym wydawane są Jbezplait- 
nie: 1) w gminach wiejskich przez urząd gminny, 2) w gminach, 
miejskich przez ¡biuro meldunkowe lub właściciela domu, przy 
czym w tym  wypadku podpis 'właściciela dom u wizgi, admini­
stratora musi być poświadczony pirzez 'władze policyjną Z a­
świadczenie o stanie rodzinnym. nie obowiązuje, osób, nie m ają­
cych członków rodziny ;na utrzymaniu.

Przy zgłaszaniu roszczenia należy mieć przy sobie celem 
okazania iw ubeapieczalni legitymację poszukującego' pracy.

O g ra n ic z e n ie  z a k u p ó w  przed m iotów  p o c h c d z e n ia  
za g ra n ic z n e g o  p r z e z  (Jb ezp ieczatn ie  S p o łe c zn e .

W  jednym z ostatnich zarządzeń dyrektor naczelny Z a­
kładu Ubezpieczeń Społecznych podał do wiadomości’ ubez­
piecz alni społecznych okólnik M inistra O pieki Społecznej w 
sprawie zakupów przedmiotów pochodzenia zagranicznego.

Bo dług tego zarządzenia, zakupy powyższych przedm io­
tów wintny być ograniczone do przypadków bezwzględnej ko j 
nieczności', a mianowicie, gdy przedm ioty pochodzenia zagra­
nicznego nie dadzą się zastąpić naw et takimi przedm iotam i 
krajowej wytwórczości, k tóre chociaż nie odpowiadają w zu­
pełności wzorowi zagranicznemu, mogą je jednak w znacznym 
stopniu zastąpić.

W iadom ości b i e ż ą c e .

Dzień Polaka Zagranicą.

24 ub. m. Sekcja Farm aceutyczna Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą zorganizowała w salonach W. T. F. z in icja­
tyw y Pana N aczelnika Sokolewicza wieczór propagandow y z 
okazji uroczyście obchodzonego w  całym k ra ju  „Dnia Polaka 
Zagranicą“. Sprawozdanie z uroczystości podamy w następnym  
num erze „K roniki“.

Nowe czasopisma.

W ub. m iesiącu ukazało się nowe czasopismo referatow e 
(dwumiesięcznik) p. t. „ F a r m a c j a “, poświęcone zagranicz­
nem u piśm iennictwu farm aceutycznem u. R edaktorem  odpowie­
dzialnym pisma jest p. dr Stanisław  Klawe, wydawcą zaś Tow. 
Przem. Chem. Farm . d. M agister Klawe, S. A. Na treść cza­
sopisma składa się cały szereg referatów  z farm aceutycznych 
czasopism zagranicznych.

—o—
Poza tym  w ub. mies. ukazało się nowe pismo p. t. „Prze­

gląd przem ysłu farm aceutycznego“ — M edycyna — W etery­
naria  — Farm acja. — R edaktorem  tego pisma jest p. W iesław 
Bończa-Tomaszewski.

P raca społeczna farm aceutów.

U chwałą K olegium Zarządu Miejskiego z dn. 17/XII — 
1936 r. powziętą po zasięgnięciu opinii Tymczasowej Rady 
M iejskiej, zgodnie z § 12 Rozp. Min. P racy i Op. Społ. z dn.
11.IV.1929 r. (Dz. U. Nr. 30 poz. 291) W ydział Opieki Społecz­
nej i Zdrow ia Publicznego, kol. H e n r y k  J a k u b o w s k i  
został pow ołany na  stanowisko opiekuna Społecznego w m. st. 
W arszawie.

—o—
_ M inister Sprawiedliwości postanowieniem  z dnia 2 stycz­

nia 1937 r. pow ołał kol. H enryka Jakubow skiego na okres 
3-le tn i na stanowisko ław nika Sądu Okręgowego w W arszawie.

Nowa apteka.

D nia 9 bm. została uruchom iona — na podstawie o trzy­
manej koncesji — apteka p. Z. D utkiew icza w  P i o n k a c h  
(woj. kieleckie). O tw arcia dokonał p. insp. W. M akiełło, po­
święcenia zaś—  ks. kan. Naulewicz.

Zm iana własności.

A ptekę w Ł o d z i  przy ul. K ątnej 54 nabył p. E. Z akrze­
wski, b. współwłaściciel apteki w  Warszawie.

A ptekę Pod A niołem  w O s t r o  w i u  (woj. poznańskie) 
przy rynku  2 nabył p. M arian Gniatczyński, b. właściciel ap te ­
k i w  Skalm ierzycach.

Grypa a godziny nadliczbowe w aptekach.

W związku z zarządzeniem K om isariatu Rządu, 
wszystkie apteki w W arszawie muszą być czynne w nie­
dziele na czas epidemii grypy.

Wobec powyższego Zarząd Związku podaje do w ia­
domości zainteresowanych Kolegów, że właściciele tych 
aptek, w myśl umowy zbiorowej m iały być zamknięte, 
a na zasadzie powyższego zarządzenia będą otwarte, 
winni wypłacić zatrudnionem u w tym  czasie persone­
lowi wynagrodzenie dodatkowe.

Alkaloidy z krajowego surowca.

Pol. Sp. Wytw. Chem. „Roche“ przystąpiła ostatnio do 
produkcji m orfiny i kodeiny z krajowego surowca; jest nim  
sucha słoma m aku, k tóra zaw iera pew ną n ik łą ilość morfiny. 
Dzięki przebudow ie i przystosow aniu całej instalacji do nowych 
metod, firm a od r. 1935 jest w możności pokryć całkow ite za­
potrzebowanie k ra ju  w  morfinę, kodeinę i etylomorfinę. Obec­
nie firm a „Roche“ w yeksportow ała już pierwsze partie polskiej 
moTiińy i kodeiny zagranicę.—

W p rz e d e d n iu  p o łą cze n ia  Z w ią z k ó w  Z a w . Prac« 
U bezp . S p o łe czn ych .

Zarząd G ‘ów,ny Związku Zawodowego Pracowników 
Ubezpieczeń Społecznych R. P. już w roku ubiegłym pod ją i 
kroki porozumiewawcze, idące ku połączeniu dwóch związków: 
Związku Zaw. Pracowników Ubezpieczeń Społecznych i Z jed­
noczonego Związku Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych.

Pertraktacje w sprawie połączenia, kilkakrotnie przery­
wane, w ostatnich dniach doprowadziły d o  konkretnych reztił-

Czytajcie „ R U C H  P R A C O W N I C Z Y “ P ra co w n ik ó w  U m y s ł o w y c h .
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tatów. Uzgodniono z Komisją Porozumiewawczą Zjednoczo­
nego Związku treść zapisu dobrowolnego na .zakończenie prac 
połączeniowych obu tych ongainizaicyj. Zapis przewiduje po­
łączenie Związku Zawodowego Pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych w Palące i Zjednoczonego Związku Zawodowego 
Pracowników Ubezpieczeń Społecznych w jedną organizację 
zawodową pod nazwą „Związek Zawodowy Pracowników 
Iinstytueyj Ubezpieczeń Społecznych“.

Prace połączeniowe m ają być ostatecznie ukończone do 
lutego 1937 roku, a połączenie ma nastąpić na W alnym Zjeź- 
dzlie w tym samym terminie. Tymczasem obie układające się 
strony zobowiązały się w izapisie, że w tym okresie nie będą ze 
sobą współzawodniczyły w  rozwoju organizacyjnym na tere­
nach objętych już działalnością obu Związków, zostawiając so­
bie natom iast 'wolną rękę we wszelkich innych ze statutem 
wynikających działaniach .ma zewnątrz. Jednocześnie zgodnie 
oświadczono, że żadne posunięcie obu Związków z wyjątkiem 
sprzecznych ;z 'treścią zapisu nie spowodują zerwania łub za­
wieszenia prac połączeniowych. (P. A. A.)

S p o łe c z n a  P o ra d n ia  Praw na.
Zrzeszenie Przyjació ł Sądów P racy w W arszawie urucho­

miło w lokalu przy ul. Ś-to K rzyskiej 17 m. 9 poradnię praw ną o 
charakterze społecznym.

Poradnia jest czynna w poniedziałki, środy i piątki od godz. 
15-tej do 16-tej, przy czy-m szereg adwokatów i radców praw ­
nych pracowniczych związków zawodowych zaofiarowało swoją 
bezinteresowną w spółpracę z Poradnią.

Celem P oradni Zrzeszenia jest niesienie szerokiej po­
mocy sferom pracowniczym w sprawach, dotyczących zatargów 
w ynikłych na tle p racy .. Porady i pomoc kancelaryjna będzie w 
zasadzie bezpłatną i jedynie Poradnia będzie pobierała drobne 
opłaty ty tu łem  zw rotu rzeczyw istych swoich w ydatków  na druki, 
lokal, św iatło i t. p.

Poradnia Zrzeszenia będzie dostępna dla wszystkich robot­
ników i pracow ników  w spraw ach zatargów z ty tu łu  pracy w y­
nikłych i znakomicie odciąży i dopomoże tak  Sądowi Pracy, jak

N A K Ł A D E M  Z W.  Z A W F A R M A C E U T Ó W  
P R A C O W N I K Ó W  W RZ.  P O L .

UKAZAŁA SIĘ NAJNOWSZA PRACA 

Prof. d-ra BRONISŁAW A K O S K O W S K IEG O

P O D  T Y T U Ł E M

C O M P E  N Dl U M 
FARMACEUTYCZNE
z uw zględnieniem  Farm akopei P o l s k i e j  I I  w y d .  

i najnowszych obcych Farm akopei.

Książka ta, zam ykająca  cały program  nauki na 
Katedrze Farm acji Stosowanej, jest p rzeznaczona  

dla studentów farm acji i aptekarzy.

N A B Y W A Ć  M O Ż N A

W SE KRET AR J A C IE  Z Z. F. P. M A R S Z A Ł ­
K O W S K A  138 m.  LUB W REDAKCJI  
„W IA D O M O Ś C I F A R M A C E U T Y C Z N Y C H “, 

D Ł U G A  16.

Słr. 229. Cena zł. 6.

Inspekcji Pracy, nadto będzie wysoce użyteczne i dla związków 
zawodowych, nie posiadających własnego aparatu  poradnictw a 
prawnego.

Ze św iata.
B E L G IA

Bo lą czk i  św ia ta  ap te k a rsk ie g o .
27 września r. ub. odbył się w Brukseli największy kongres 

aptekarstwa specjalnie dla spraw zawodowych, jaki Belgia kiedy­
kolwiek widziała. Pod przewodnictwem profesorów farmacji 
i inspektorów farmaceutycznych zebrało- się 700 czynnych ap­
tekarzy, t. j. ogólnej liczby ¡apitekarstwa belgijskiego. W y­
stosowali oni obszerny protest pod adresem rządu, w którym  
poruszyli wszystkie bolączki swojego zawodu. Kongres połączył 
obydwie organizacje plemienne: walońską i flamandzką, obra­
dy toczyły się pod przewodnictwem obu prezesów Parttoii i 
He'udrix.

Farm acja belgijska 'C ie rp i od la t iz powodu zbyt malej in­
gerencji państw a i źle zrozumianego .liberalizmu. Postulaty kon­
gresu, ujęite w 14 punktach dotyczą z  jednej strony niedotizy* 
mywania istniejących ustaw, z 'drugiej strony potrzeby uzupeł­
nienia ustawodawstwa farmaceu,tycznego nowymi zasadami 
prawnymi wynikającymi z potrzeb życiowych. Aptekarze bel­
gijscy .żądatją w szczególności:

1. W łasnego sądownictwa honorowego w trzech .instan­
cjach przy udziale fachowego czynnika sądowego.

2. Usunięcia ¡zupełnie niekwalifiikowariych zarządców 
aptek, których jest coraz więcej (58),

3. Zwalczania nielegalnego ¡handlu lekami i jarmarcznej 
reklamy.

4. Ograniczenia liczby apteik i  wprowadzenia’ obowią­
zującego cennika. W  tem  miejscu są wyliczone k raje o systemie 
koncesyjnym, t. j.: Niemcy, Austria, Węgry, Bułgaria, Dania, 
Norwegia, Szwecijia, Grecja, Pdlska, Rumunia, Rosja, Alzacja i 
Lotaryngia i Turcja.

5. W prowadzenia jednolitej umowy, regulującej warun­
ki pracy.

6. Ustalenia conajimniej 30% zysku na specyfikach wo­
bec 20% kosztów administracyjnych.

7. Intensywniejszego udziału aptekarzy przy pracach 
komisji d la  spraw lekospisu.

8. Rewizja uprawnień lekarzy w zakresie działalności 
farmaceuty czne j .

9. Ograniczenia liczby pomocniczego personelu niefa­
chowego. W  niektórych wielkich aptekach przypada po 10 do 
15 sił . pomocniczych na jednego fachowego farmaceutę. Tym ­
czasem 4 uniw ersytety belgijskie wypuszczą tego roku 160 no­
wych dyplomowanych kandydatów, którym  się słusznie należy 
miejsce w zawodzie. Ustalenie stosunku sil niekwailifikowanych 
do dyplomowanych pozostawia się rządowi.

Punkty 10—11—12—-13 odnoszą się do stosunków ikon-
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kurencyjinych pom iędzy  ap tekam i a 'kasami chorych, p unk t 14 
dom aga się w spółpracy, lekarzy i ap teka rzy  w e w szystkich 
w spólnych 'sprawach.

W ŁO CH Y  
Produkcja  g liceryny z ryżu.

W e W łoszech ¡stosuje .się ostatn io  z pow odzeniem  fab ry ­
kację  'giLiceryny z okruchów  d odpadków  ryżow ych, ze 100 k i­
logram ów  ryżu o trzym ujem y 30.4 kg  gliceryny, 7.8 ¡kg alkoholu 
etylowego. K oszty  p rodukcji m ają 'być stosunkow o niskie.

SZWECJA
U b e z p ie c z e n ie  e m e ry ta ln e  p e rso n e lu  n ietarina-  

ceutyczn eg o  w ap tekach .
R ozporządzeniem  królew skiam  z 29 sierpn ia  fe. ar. zostało 

w Szweoji 'utw orzone ubezpieczenie em ery talne ¡dla personelu  
niefarm aceutyczm ego w aptekach. Obejmuije ono w szystkie s ta ­
le zatrudnione pomocnicze siły techniczne: kasjerki, personel
bucha'1 feryjny, pom ocników  labo ra to ry jnych , pom yw aezki rt.d.

powyżej 25 r. życia pracujące w ciągu roku  przeciętnie po 42 go­
dziny tygodniow o i posiadające  conajm niej dw uletn ią p ra k ­
tykę.

Ubezpieczenie jest inw alidzkie i em erytalne. To ostatnie
osiągają m ężczyźn i w w ieku 65 dat, kob ie ty  w w ieku la t 60 lat. 
W ysokość em ery tu ry  w ynosi:

D la m ężczyzn ................................................
„ k o b ie t w  służbie techniczniej, kasjerek  

i  poim-ocnic lab o ra to ry jn y ch  . . . .  
„ po m ywa czek . . . . . . . . . ' .

1500 kor. rocznie

120«
900

Jeżeli p racow nik  nie może się wyikaąać 420 m iesiącam i 
składkow ym i a pracow nica 360 m iesiącam i, ren ta  ulega ¡propor­
c jonalnem u 'zm niejszeniu. P racow nik  obejm ujący  p racę  w  35 
r  życia (pracow nica w 30 r.) op łaca  I/3 składki. iResztę płaci 
Szwedzki Z w iązek A ptekarzy.

Pracow nicy, k tó rzy  w chw ili obecnej imają ukończonych  
55 b la t  (50 la t) n ie  należą do ubezpieczenia, m ają  jednak  p ra ­
wo do pew nych  zasiłków, jeżeli przepracow ali w aptece co n a j­
mniej 120 miesięcy.

W SPRAWIE KURSÓW O. P. L. GAZ. DLA FAR­
MACEUTÓW.

Staraniem p. insp. J. N a r t o w s k i  e g  o pro­
jektowane jest uruchomienie nowego kursu G. P. L. 
Gaz. dla farmaceutów w początkach marca r. b. O ile 
zbierze się dostateczna ilość kandydatów (conajmniej 
40 osób) kurs będzie trwał 6 tygodni przy dostosowa­
niu godzin wykładowych do zajęć zawodowych; gdyby 
jednak ilość zgłoszeń była mniejsza, kurs trwać będzie 
10 dni.

Wszyscy koledzy (-żanki), którzy dotychczas nie 
przeszli kursu O. P. L. Gaz., proszeni są o zapisanie 
się w biurze Wydziału Zdrowia Komisariatu Rządu 
m. st. Warszawy, ul. Długa 50.

KOMUNIKAT. '

Zarząd Koła Farm aceutów  Studentów  U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego podaje do wiadomości, iż w pierw ­
szej połowie m arca b. r. odbędzie się uroczysty obchód 
jubileuszowy XXV-cio lecia istnienia Koła Farm ace­
utów w Krakowie.

W związku z powyższym Zarząd prosi P. T. Magi­

strów  Farm acji, którzy ukończyli studia na U niw ersy­
tecie Jagiellońskim  o łaskaw e nadesłanie swych adre­
sów oraz zgłoszeń uczestnictw a w tej uroczystości. 
W szelkich informacyj o jubileuszu udziela sekretaria t 
K oła Farm aceutów  S.U.J., K raków, ul. Olszewskiego 2.

W  D N I U  6  L U T E G O  K .  B .
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DOBOROWA POCZĄTEK O GODZ. 22-rcj B U F E T  X  A  

MI E J S C U

Redakcja i Administracja „Kron. Farmac,: 
W arszaw a, M arsza łk ow sk a  l38 m. 8.

czynne od godz. 9 do 16 codziennie prócz niedziel i świąt. 
T ele fo .i 5-23-18* K onto c z e k o w e  P. K. O. 8491.
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